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CYTAT DNIA OLSZTYNIANIE WSPIERAJĄ ŻOŁNIERZY NA FRONCIE
To ostatni moment, by przynieść najpotrzebniejsze rzeczy, które wolontariusze działający przy cerkwi greckokatolickiej zawiozą 
do Ukrainy. Po raz kolejny wyruszą z Olsztyna, by wesprzeć żołnierzy walczących na froncie.

Niebawem miną dwa 
lata, od kiedy Ukra-
ińcy bronią się przed 

rosyjskim agresorem. 
Wszyscy mamy świado-
mość, że ta walka jest waż-
na nie tylko dla Ukrainy, 
ale także dla przyszłości 
Polski i całej Europy. Z na-
szego regionu wciąż wy-
ruszają transporty huma-
nitarne z  pomocą. Jedną 
z  grup, która regularnie 
organizuje pomoc, jest 
ukraińsko-polska grupa 
działająca przy cerkwi 
greckokatolickiej w  Ol-
sztynie. Wolontariusze wy-
ruszą ponownie z Olsztyna 
w  najbliższy czwartek (15 

lutego). Pojadą do Lwowa, 
by tam przekazać dary woj-
skowym, którzy są obecnie 
w rotacji i w następnym ty-
godniu wyjeżdżają na front.

Tym razem Ukraińcy po-
prosili olsztynian o zakup 

generatora prądotwórcze-
go oraz niezbędnych rzeczy, 
które posłużą żołnierzom 
przy codziennych działa-
niach.

— Wiem, że w tej chwili 
na froncie jest bardzo cięż-

ko, dlatego kolejny raz wy-
ruszamy w drogę z pomocą 
—  mówi Stefan Melnyk, 
zastępca prezesa OSP Tu-
ławki i jeden z wolontariu-
szy. I dodaje: — To już 21. 
misja humanitarna z moim 
pełnym zaangażowaniem. 

Oprócz generatora olszty-
nianie dostarczą między 
innymi bieliznę, żywność 
instant, środki higieny 
osobistej, środki przeciw-
bólowe, opatrunki i batony 
energetyczne. Wszystko po 
to, by na miarę możliwości 
wesprzeć tych, którzy wal-
czą zarówno o  swoją, jak 
i  naszą wolność. Dodat-
kowo słodkie podarki tra-

fi ą do dzieci z  sierocińca, 
które zostały przesiedlone 
ze wschodniej Ukrainy do 
Lwowa i pozostają obecnie 
pod opieką Caritasu. Są to 
najczęściej pociechy z  ro-
dzin poległych żołnierzy 
lub takich, których rodziny 
straciły prawa do pełnienia 
obowiązków rodzicielskich.

Chętne osoby mają jesz-
cze ostatnią chwilę, by wes-
przeć wolontariuszy i przy-
nieść najpotrzebniejsze 
produkty lub zasilić konto 
przeznaczone na ten cel.

Zbiórka trwa w salce pa-
rafi alnej przy ul. Lubelskiej 
12 w Olsztynie. 
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ZOBOWIĄZAŁEM 
MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI, 
PROKURATORA 
GENERALNEGO, 
DO PRZEKAZANIA 
PREZYDENTOWI 
KOMPLETU 
DOKUMENTÓW, KTÓRE 
POTWIERDZAJĄ 
W STU PROCENTACH 
ZAKUP I KORZYSTANIE 
W SPOSÓB LEGALNY 
I NIELEGALNY 
Z PEGASUSA.
PREMIER DONALD TUSK

ARMIA KRAJOWA = ARMIA RYCERSKA
Powstała osiemdziesiąt dwa lata temu Armia Krajowa to coś znacznie więcej niż stricte militarna formacja. Jej etos stanowi 
spuściznę, którą uznają i szanują, bez względu na proweniencję, wszystkie strony politycznej barykady.

14 
lutego 1919 
roku rozpo-
częła się wojna 
polsko-bolsze-

wicka, której rozstrzygnię-
cie w  postaci zwycięstwa 
polskiego oręża powstrzy-
mało mocarstwowe plany 
bolszewików dotyczące 
podboju Europy. Dokład-
nie dwadzieścia trzy lata 
później (14 lutego 1942 
roku) ówczesny naczelny 
wódz Polskich Sił Zbroj-
nych generał Władysław 
Sikorski wydał rozkaz 
o przemianowaniu Związ-
ku Walki Zbrojnej (konty-
nuatora Służby Zwycięstwu 
Polski) na Armię Krajową. 
Tak powstała największa 
konspiracyjna armia w Eu-
ropie czasu II wojny świa-
towej, która w szczytowym 
okresie liczyła ponad 360 
tys. zaprzysiężonych żoł-
nierzy, w tym blisko 11 tys. 
ofi cerów.

Niejako z założenia, we-
dle instrukcji generała 
Władysława Sikorskiego, 
AK miała być „ogólnona-
rodowa, ponadpartyjna 
i  ponadstanowa, skupia-
jąca w  swych szeregach, 

bez względu na różnice 
przekonań politycznych 
i  społecznych, wszystkich 
Polaków pragnących wal-
czyć orężnie z okupantami 
w warunkach pracy konspi-
racyjnej”. 

Koniec II wojny świato-
wej ogrom społeczeństwa 
przyjął z wyraźną ulgą, acz-
kolwiek nie dla wszystkich 
oznaczał on koniec kosz-
maru, rozstanie z  bronią 
i  powrót do normalnego 
życia. Spośród blisko 200 
tys. osób, które latem 1945 
roku uczestniczyły w kon-
spiracji antykomunistycz-
nej, lwią część stanowi-
li ludzie wywodzący się 
z  rozwiązanej 19 stycznia 
1945 roku przez genera-
ła Leopolda Okulickiego 
Armii Krajowej. Głównie 
spośród nich rekrutowali 
się członkowie Delegatury 
Sił Zbrojnych na Kraj, or-
ganizacji „Nie”, Zrzeszenia 
„Wolność i  Niezawisłość” 
czy Ruchu Oporu Armii 
Krajowej. To oni w okresie 
stalinizmu stanęli do nie-
równej walki, nierzadko, 
jak pisał Zbigniew Her-
bert: „żyjąc prawem wilka”. 

Tuż po rozwiązaniu Ar-
mii Krajowej w  lutym 
1945 roku warszawskie, 
a  następnie polskie uli-
ce „zalał” plakat Włodzi-
mierza Zakrzewskiego: 
„Olbrzym i zapluty karzeł 
reakcji” mający na celu 
zohydzić AK. Owa agitka 
bynajmniej nie przetrwa-
ła próby czasu, stając się 
jednocześnie swoistym 
symbolem oderwania od 
społeczeństwa komu-
nistycznej propagandy. 
Skądinąd, gdy Zygmunt 

Zaremba, wybitny dzia-
łacz PPS, zimą 1945 roku 
ujrzał w  Krakowie afisz 
przedstawiający robotnika 
i żołnierza armii Zygmunta 
Berlinga wymiatających fa-
szyzm i AK, to potraktował 
to ze swego rodzaju opty-
mizmem. Uważał bowiem, 
iż sowiecki rysownik, decy-
dując się na takowy zabieg, 
strzela kulą w płot i nic nie 
rozumie z  polskiej specy-
fi ki. Notabene jedenaście 
lat później, 11 marca 1956 
roku, na łamach „Po pro-

stu” ukazał się słynny arty-
kuł „Na spotkanie ludziom 
z AK”, będący ważnym gło-
sem w procesie rehabilita-
cji tej formacji wojskowej. 
Autorami tegoż tekstu byli 
Jerzy Ambroziewicz, Jan 
Olszewski i  Walery Na-
miotkiewicz.

Pamięć o Armii Krajowej 
nie umarła nawet w  naj-
czarniejszych latach, a wej-
ście do popkultury postaw 
i symboliki związanej z AK 
dodatkowo ugruntowało 
jej pozycję w polskim społe-

czeństwie. Przykładem jest 
popularność emitowanego 
przez Telewizję Polską seria-
lu „Czas honoru”. Nawiasem 
mówiąc, warto również pa-
miętać o serialu „Kolumbo-
wie” (1970), nakręconym na 
podstawie kultowej książki 
Romana Bratnego „Kolum-
bowie. Rocznik 20”, czy fi l-
mach „Zamach” (1959), „Ak-
cja pod Arsenałem” (1978), 
„Generał Nil” (2009), „Mia-
sto 44” (2014), „Kamienie na 
szaniec” (2014).
 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

Armia Krajowa – największa 
armia konspiracyjna w oku-
powanej Europie podczas II 
wojny światowej. 

Kalendarium

27 września 1939 roku 
– powołanie Służby 
Zwycięstwu Polski
13 listopada 1939 roku 
– opierając się na strukturach 
SZP powstaje Związek Walki 
Zbrojnej 
14 lutego 1942 roku 
– przemianowanie ZWZ 
na Armię Krajową
19 stycznia 1945 roku 
– rozwiązanie AK
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NOWY ODCINEK S16 TROCHĘ PÓŹNIEJ
Mamy złe wieści z budowy „szesnastki”. I nie chodzi już o drogę od Mrągowa do Ełku, ale budowany właśnie odcinek z Borek Wielkich do Mrągowa. Będzie gotowy 
nieco później, niż zakładali to wcześniej drogowcy.

Nie ma chyba drugiej 
tak pechowej drogi 
w regionie, jak „szes-

nastka”. Ciągle coś staje 
przebudowie na prze-
szkodzie. Tym razem jest 
to natura, która mocno 
pokrzyżowała plany bu-
downiczym odcinka S16 
od Borek do Mrągowa. Co 
prawda zaawansowanie 
prac sięga już 86 proc., ale 
droga będzie gotowa nieco 
później. Ostatnio drogow-
cy wskazywali na połowę 
tego roku.

— Realizacja zadania 
zakończy się w  trzecim 
kwartale tego roku — po-
informowała nas Katarzy-
na Kozłowska, rzecznik 
prasowy olsztyńskiego od-
działu GDDKiA.

Co jest powodem opóź-
nienia? Okazuje się, że 
natura, a dokładnie trudne 
warunki gruntowe w Sor-
kwitach na odcinku mię-
dzy dwoma jeziorami i  w 
sąsiedztwie rzeki Krutyni.

Jak wyjaśniła Katarzy-
na Kozłowska, wykonaw-
ca robót musiał dokonać 
wzmocnienia podłoża po-
przez znaczną wymianę 
gruntów i wykonanie pali 
prefabrykowanych. Po-
czątkowo planowano, że 
wymiana gruntów będzie 
prowadzona do głębokości 
8-9 metrów, a ostatecznie 
sięga ona 13 metrów. To 
znacznie skomplikowało 
prace przy budowie drogi.

Zdecydowanie oddala 
się też rozpoczęcie roz-

budowy „szesnastki” do 
dwóch jezdni na odcinku 
od Olsztyna do Biskup-
ca. Powodem są odwoła-
nia, które złożyły firmy 
biorące udział w  dwóch 

przetargach. W  postępo-
waniu dla odcinka Ol-
sztyn Wschód – Barczewo 
drogowcy wybrali firmę 
Budimex z ceną 507,4 mln 
zł, a dla odcinka Barczewo 

–  Biskupiec fi rmę PORR 
z ceną 457 mln zł. Ale dla 
obu rozstrzygnięć wpłynę-
ły odwołania do Krajowej 
Izby Odwoławczej. Finał 
jest taki, że dla odcinka 
Olsztyn Wschód –  Bar-
czewo drogowcy będą 
musieli unieważnić wybór 
najkorzystniejszej oferty 
i  przeprowadzić ponow-
ne badanie ofert. W przy-
padku odcinka Barczewo 
– Biskupiec Sąd Okręgowy 
w Warszawie nie wyznaczył 
jeszcze terminu rozpatrze-
nia dwóch skarg, które 
wpłynęły od dwóch fi rm 
biorących udział w  prze-
targu.

Co z budową S16 od Mrą-
gowa do Ełku? Tu jest bez 
zmian. Niedawno Regio-

nalny Dyrektor Ochrony 
Środowiska w  Olsztynie 
nie zgodził się na realiza-
cję inwestycji w wariancie 
zarekomendowanym przez 
drogowców. Zdaniem 
RDOŚ inwestycja w  tym 
miejscu wpłynęłaby nega-
tywnie na obszar Natura 
2000 Mazurska Ostoja 
Żółwia Baranowo. RDOŚ 
wskazał jednocześnie 
możliwość realizacji tego 
odcinka drogi w  warian-
cie alternatywnym. Stąd 
zapytanie do drogowców, 
czy zgadzają się na budo-
wę drogi w wariancie alter-
natywnym, który biegnie 
bliżej Rynu. Ci do końca 
czerwca mają się wypowie-
dzieć w tej sprawie.
 ANDRZEJ MIELNICKI

Odcinek S16 między Borkami Wielkimi a Mrągowem ma 
być gotowy w III kwartale tego roku
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S
eniorzy powinni 
być zadowoleni, 
choć pewnie nie do 
końca, bo niektórzy 

liczyli na nieco więcej. Już 
wiadomo, że tegoroczna 
waloryzacja świadczeń 
będzie niższa niż rok temu. 
Niemniej, jak rok temu, 
będzie również dwucy-
frowa i powinna w dużym 
stopniu zrekompensować 
im wzrost cen wynikający 
z infl acji. 

Zgodnie z obecnymi prze-
pisami co roku 1 marca 
przeprowadzana jest wa-
loryzacja emerytur i  rent. 
Tu pod uwagę bierze się 
dwa czynniki. Otóż śred-
nioroczny wskaźnik cen to-
warów i usług konsumpcyj-
nych w  poprzednim roku 
zwiększony o co najmniej 
20 proc. realnego wzrostu 
przeciętnego wynagrodze-
nia w poprzednim roku. 

W styczniu GUS podał, 
że inflacja w  gospodar-
stwach emeryckich (bo tę, 
a nie ogólną infl ację bierze 
się pod uwagę przy walo-
ryzacji) wyniosła w  2023 
roku 11,9 proc. (rok temu 
14,8 proc.)

A w ubiegły piątek prezes 
GUS ogłosił wskaźnik re-
alnego wzrostu przeciętne-
go wynagrodzenia w 2023 
r., który wyniósł 1,1 proc. 
(do waloryzacji bierze się 
20 proc. tego wskaźnika). 
W ubiegłym roku nie było 

wzrostu płac, bo infl acja 
„zjadała” podwyżki pensji, 
które dostali pracownicy.

Co to oznacza?

— Do wszystkich świad-
czeń emerytalno-rento-
wych zostanie zastosowa-
na waloryzacja procentowa 
w  oparciu o  rzeczywisty 
wskaźnik waloryzacji, 
zgodnie ze schematem 
zaproponowanym w usta-
wie — poinformowało na 
swojej stronie interneto-
wej Ministerstwo Rodziny 
Pracy i Polityki Społecznej.

Jak podał resort rodzi-
ny, wskaźnik waloryzacji 
rent i  emerytur wyniesie 
w  tym roku 112,12 proc. 
Co w praktyce oznacza, że 
wszystkie świadczenia pój-
dą w górę o 12,12 proc. Rok 
temu podwyżka wyniosła 
14,8 proc.

I tak od 1 marca tego 
roku najniższa emerytura 
(renta z  tytułu całkowi-

tej niezdolności do pracy, 
renta rodzinna i renta so-
cjalna) wzrośnie o 192,52 
zł i wyniesie 1780,96 zł. To 
są kwoty brutto, ale eme-
rytury do kwoty 2500 zł są 
zwolnione z podatku PIT; 
seniorzy płacą tylko 9-pro-
centową składkę zdrowot-
ną. Oczywiście im wyższa 
emerytura, tym większa 
będzie kwota waloryzacji.

I tak np. obecna emery-
tura na poziomie 2000 
zł brutto po waloryzacji 
będzie wynosić 2040,60 
zł na rękę, emerytura na 
poziomie 2500 zł brut-
to wzrośnie do 2514 zł na 
rękę, emerytura w wysoko-
ści 3000 zł brutto (2670 zł 
netto) wzrośnie do 2957 zł 
na rękę, a emerytura w kwo-
cie 4000 zł brutto (teraz 
3460 zł netto) wzrośnie do 
3843 zł na rękę. 

Jednak tegoroczna wa-
loryzacja jest mniej ko-
rzystna, a  już szczegól-

nie dla osób z  niskimi 
emeryturami. W  2023 
roku minimalna eme-
rytura wzrosła o  250 zł, 
ale to dlatego, że rząd 
zastosował waloryzację 
kwotowo-procentową, 
co miało wesprzeć do-
datkowo osoby o najniż-
szych świadczeniach. Ale 
żeby dostawać minimalną 
emeryturę, czyli obecnie 
jeszcze 1588,44 zł, trzeba 
osiągnąć nie tylko wiek 
emerytalny, ale też mieć 
odpowiedni staż pracy. 

Dla kobiet jest to 20 lat, 
a dla mężczyzn — 25 lat. 

Czy waloryzacja zrekom-
pensuje seniorom wzrost 
cen? —  Trzeba pamiętać, 
że jest to waloryzacja pro-
centowa, co oznacza, że im 
wyższe świadczenie, tym 
wyższa kwota waloryzacji 
—  zauważa dr Waldemar 
Kozłowski, ekonomista 
z  UWM. —  Dlatego się 
obawiam, że do końca nie 
zrekompensuje ona dużej 
grupie seniorów wyższych 
kosztów życia. Owszem, 

pomoże, ale nie będzie do-
stateczna, zważywszy choć-
by tę niepewność związaną 
z nośnikami energii.

Waloryzacja ma wpływ 
oczywiście na wysokość 
dwóch dodatkowych 
świadczeń, które otrzymają 
w tym roku seniorzy, a więc 
„trzynastek” i „czternastek”. 

I tak „trzynastka”, która 
pewnie zostanie wypła-
cona w  kwietniu, będzie 
w  wysokości minimalnej 
emerytury, czyli 1780,96 
zł brutto. Od tej kwoty 
zostanie potrącona skład-
ka zdrowotna i  zaliczka 
na PIT. W  przypadku 
„czternastki” pełna kwota 
w  wysokości minimalnej 
emerytury trafi  do tych se-
niorów, których świadcze-
nie nie przekracza 2900 zł 
brutto. Powyżej tej kwoty 
będzie obowiązywać zasa-
da złotówka za złotówkę, 
a więc jeśli mamy 3000 zł 
emerytury brutto, to na-
sza „czternastka” wyniesie 
1680,96 zł brutto. Choć 
zgodnie z  ustawą rząd 
może podnieść wysokość 
„czternastek”. Tak było 
w ubiegłym roku.

W ustawie budżetowej 
rząd założył waloryzację 
na poziomie 12,3 proc. 
Ta będzie nieco niższa, co 
przełoży się na kilkaset mi-
lionów złotych oszczędno-
ści dla budżetu. 

MRPiPS podało też, ile 
będzie kosztować tego-
roczna waloryzacja i  dwa 
dodatkowe świadczenia. 
Szacowany koszt to ok. 43 
mld zł. 

fo
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WIEMY, 
JAKIE 

PRZELEWY 
DOSTANĄ 
SENIORZY

I JUŻ WSZYSTKO JASNE. WIEMY, O ILE OD 
1 MARCA WZROSNĄ EMERYTURY I RENTY. 

TEGOROCZNA WALORYZACJA BĘDZIE 
WPRAWDZIE NIECO NIŻSZA NIŻ ROK 

TEMU, ALE RÓWNIEŻ DWUCYFROWA. 
WSZYSTKIE ŚWIADCZENIA PÓJDĄ 

W GÓRĘ O 12,12 PROC.

Od 1 marca tego roku najniższa emerytura wzrośnie 
o 192,52 zł i wyniesie 1780,96 zł brutto
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I
ch nazwa pochodzi od św. 
Walentego, który również 
jest wspominany tego 
dnia w  liturgii Kościoła 

katolickiego. Walenty z Rzy-
mu lub, jak podają niektóre 
źródła, z Terni był chrześci-
jańskim biskupem żyjącym 
w latach ok. 175-269. Z wy-
kształcenia był lekarzem. 
W jego czasach Cesarstwo 
Rzymskie zarządzane było 
przez Klaudiusza II Gockie-
go. Cesarz zabronił młodym 
mężczyznom w wieku 18-37 
lat wstępować w  związki 
małżeńskie, uważając, że 
najlepszymi żołnierzami 
są legioniści niemający 
rodzin. Zakaz ten złamał 
biskup Walenty, który po-
błogosławił śluby młodych 
legionistów. Został za to 
wtrącony do więzienia. Tam 
zakochał się w niewidomej 
córce swojego strażnika. 
Według legendy dziewczy-
na pod wpływem tej miło-
ści odzyskała wzrok. Cesarz 
skazał Walentego na śmierć. 
Dzień przed egzekucją wię-
zień napisał list do swojej 
ukochanej, który podpisał 
„Od Twojego Walentego”. 
Egzekucję wykonano 14 
lutego 269 roku. Nad gro-
bem męczennika przy Via 
Flaminia zbudowano ba-
zylikę, jednak papież Pas-
chalis I  przeniósł szczątki 
męczennika do kościoła św. 
Praksedy. Zgodnie z decyzją 
papieża Gelazjusza I od 496 
roku dzień 14 lutego jest 
obchodzony jako Dzień św. 
Walentego.

Z  czasem postać Walen-
tego zmieszała się z innym 
męczennikiem noszącym to 
samo imię. Niektórzy twier-
dzą nawet, że chodzi o  tę 
samą osobę. W 197 r. został 
on biskupem miasta Terni 
w Umbrii. Znany był z tego, 
że jako pierwszy pobłogosła-
wił związek małżeński mię-
dzy poganinem i  chrześci-
janką. Wysyłał też do swych 
wiernych listy o miłości do 
Chrystusa. Zginął w Rzymie 
w 273 r., ponieważ nie chciał 
zaprzestać nawracania po-
gan. Dziś to właśnie on jest 
bardziej znany i to do jego 
grobu w  katedrze w  Terni 
ściągają pielgrzymi. Na 
srebrnym relikwiarzu kry-
jącym jego szczątki znajduje 
się napis: „Święty Walenty, 
patron miłości”.

Mówi się też o św. Walen-
tym jako patronie epilepty-
ków. Możliwe jednak, że cho-
dzi tu o  trzeciego świętego 
noszącego to imię. Żył on w V 
w. w Recji, na dzisiejszym po-
graniczu niemiecko-austria-
cko-szwajcarskim. Przypisy-
wano mu moc uzdrawiania 
z tej choroby.

W wyniku połączenia zwy-
czajów ludowych, folkloru 
i wszystkich legend Walenty 
jest całościowo postrzegany 
jako obrońca przed ciężki-
mi chorobami, zwłaszcza 
umysłowymi, nerwowymi 
i epilepsją oraz patron za-
kochanych.

Za i przeciw

Tradycja obchodzenia 
walentynek w Europie Po-
łudniowej i Zachodniej się-
ga średniowiecznych cza-
sów. Na wschód i  północ 
dotarła znacznie później. 
Mimo katolickiego patro-
na korzenie tego święta 
łączone są z  powiązanym 
terminowo zwyczajem po-
chodzącym z  Cesarstwa 
Rzymskiego, polegającym 
przede wszystkim na po-
szukiwaniu wybranki serca 
poprzez losowanie z urny jej 
imienia. Być może dlatego 
jest kojarzone z mitologicz-
nymi postaciami Erosa czy 
Kupidyna. Zwyczaje na-
wiązują też do rzymskiego 
święta Luperkalia ku czci 
rzymskiej bogini kobiet 

i małżeństwa Junony oraz 
boga przyrody Pana. Bry-
tyjczycy uznają to święto za 
własne, ponieważ w czasach 

bardziej nam współczes-
nych rozsławił je pisarz sir 
Walter Scott. Do Polski wa-
lentynkowe obchody trafi ły 

wraz z kultem św. Walente-
go z Bawarii i Tyrolu, jednak 
dopiero w  latach 90. XX 
wieku zaczęły zdobywać po-
pularność.

Najbardziej charaktery-
stycznym elementem jest 
wręczanie sobie wzajemnie 
walentynkowych karteczek. 
Dominuje na nich czer-
wień, często nadawany jest 
im kształt serca, opatrzone 
są specjalnym wierszykiem, 
a  często miłosnym wyzna-
niem. W zwyczaju jest rów-
nież obdarowywanie partne-
ra lub partnerki upominkami 
w postaci kwiatów, słodyczy, 
pluszowych maskotek…

Obyczaj ten poddawany 
jest też krytyce. W  Polsce 
można spotkać głosy mó-
wiące o  „amerykanizacji” 
naszej kultury kosztem 
rodzimej tradycji. Kry-
tycznym argumentem jest 
też charakter komercyjny 
święta, które w biznesie jest 
traktowane jako wypełnie-
nie handlowej luki pomię-
dzy Bożym Narodzeniem 
a Wielkanocą. Społeczność 
tzw. singli —  i  osób żyją-
cych bez związku — odbiera 
święto jako opresyjne, jed-
nocześnie traktując datę 14 
lutego jako antywalentynki. 
Kraje islamskie w większo-
ści potępiają walentynkowe 
zwyczaje jako niezgodne 
z duchem islamskiej religii.

Raz w roku, 

a może codziennie…

Temat miłości i  zako-
chania jest na tyle ważny 
w naszym życiu, że nie da 
się przejść obok niego obo-
jętnie. To od nas zależy, 
czy będziemy do pojęcia 
miłości podchodzić jak do 
zupki „instant” i traktować 
ją marginalnie i  „na szyb-
ko”. To my decydujemy, czy 
będąc z  kimś w  związku, 

Święto Zakochanych bę-
dziemy mieli raz w  roku, 
czy codziennie. Może właś-
nie warto 14 lutego zadać 
sobie samemu pytanie „Ile 
razy w  ciągu roku powie-
działem swojej partnerce, 
że ją kocham” czy „Ile razy 
dałem jej kwiaty”, albo po 
prostu „Jak pokazuję swo-
ją miłość każdego dnia, 
szczególnie w  trudnych 
chwilach?” Może tego dnia 
warto zadać sobie pytanie, 
czym jest prawdziwa mi-
łość i gdzie jej szukać. Czy 
powtarzany przy wielu oka-
zjach biblijny tekst z 1 Listu 
do Koryntian defi niujący 
pojęcie miłości ma jeszcze 
realne znaczenie? Chyba 
niebezpodstawnie apostoł 
Paweł pisał, że „Gdybym 
mówił językami ludzi i anio-
łów, a miłości bym nie miał, 
stałbym się jak miedź brzę-
cząca albo cymbał brzmią-
cy” (1 Kor. 13,1) oraz, że „Tak 
więc trwają wiara, nadzieja, 
miłość — te trzy: z nich zaś 
największa jest miłość” (1 
Kor. 13,2).

W innym przypadku 14 
lutego może być tylko ko-
lejną z  wielu dat w  kalen-
darzu, na której bardziej 
od zakochanych skorzy-
stają sklepy i  producenci 
walentynkowych gadżetów 
i  słodyczy, a  media zaleją 
nas romantyczną muzycz-
ką i lekkostrawnym kinem 
spod znaku romantycz-
nych komedii. Chociaż, 
jak się okazuje, walentynki 
inspirują też twórców hor-
rorów, jak chociażby Toma 
Savage’a reżysera krwawego 
fi lmu o tytule… „Walentyn-
ki”. Oby tegoroczne nie były 
dla nikogo z  nas koszma-
rem, a Święto Zakochanych 
trwało cały rok.

WOJCIECH CARUK

w.caruk@gazetaolsztynska.pl
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Warto pamiętać o okazywaniu uczuć nie tylko tego szczególnego dnia

KARTKA 
OD ŚWIĘTEGO 
WALENTEGO

14 LUTEGO TO SYMBOLICZNA DATA ŚWIĘTA 
ZAKOCHANYCH, ZWANEGO WALENTYNKAMI. TRADYCJA 

ICH OBCHODZENIA W EUROPIE POŁUDNIOWEJ 
I ZACHODNIEJ SIĘGA ŚREDNIOWIECZA. NA WSCHÓD 

I PÓŁNOC DOTARŁA ZNACZNIE PÓŹNIEJ. MIMO 
KATOLICKIEGO PATRONA KORZENIE TEGO ŚWIĘTA 

ŁĄCZONE SĄ ZE ZWYCZAJEM POCHODZĄCYM 
Z CESARSTWA RZYMSKIEGO.

Czy patron zakochanych, epileptyków i chorych 
umysłowo to ta sama osoba?
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MÓWIĄ LICZBY: JAK SPRAWDZAMY SIĘ W ZWIĄZKU?

Jak wynika z badania „Jak Po-
lacy sprawdzają się w związ-
ku?” serwisu Prezentmarzeń, 
aż 72% Polaków uważa, że 
prawdziwa miłość istnieje, 
a 76% respondentów wska-
zało, że świętuje Walentynki. 
Dla większości z nas zarów-
no mężczyźni jak i kobiety 
postrzegają miłość tak samo, 
są to po prostu uczucia (56%). 
Kiedy druga połówka nie chce 
obchodzić Walentynek, mamy 
z tym problem (53%).
W tym roku w Walentynki 
Polacy planują głównie 
wyjście do restauracji lub kina 

(45%), wyjazd w romantyczne 
miejsce (31%), pobyt w domu 
i miło spędzony czas (16%). 
Co trzeci Polak uważa, że 
w związku najważniejsze jest 
docenianie drugiej osoby (39%) 
i pokazywanie, że jest dla nas 
najważniejsza (31%). Filarem 
udanego związku są codzienne 
małe gesty (36%), szacunek 
i zaufanie (25%), rozmowa 
i wsparcie (22%). Co ciekawe 
namiętność i seks jako funda-
menty relacji wskazuje jedynie 
17% ankietowanych.
Kobiety wyrażają miłość 
głównie poprzez chęć bycia 

blisko (35%). Mówią „kocham 
Cię” (22%), a także kupują 

prezenty (23%). Mężczyźni 
wręczają kwiaty, zabierają na 

kolacje (37%), kupują prezenty 
(25%) i po prostu mówią „ko-
cham Cię” (22%).
Najbardziej w drugiej osobie 
doceniamy charakter (31%), 
osobowość (28%), dobroć, 
uczciwość, prawdomówność 
(22%) oraz inteligencję (19%). 
Partner w związku najbar-
dziej imponuje nam umie-
jętnością obracania życia 
w przygodę (33%), wsparciem 
emocjonalnym (27%), wspól-
nym odciążeniem w obo-
wiązkach (21%) oraz pogodą 
ducha i optymistycznym 
podejściem (19%).

Wybierając relację najczęś-
ciej kierujemy się wspólnym 
kierunkiem i perspektywą 
życia (36%), zaradnością part-
nera (28%), chęcią posiadania 
dzieci (27%), mniej ważne 
są dla nas poglądy religijne 
(9%). Najczęstsze gesty, które 
wyrażają miłość to głaskanie 
i trzymanie za rękę (29%), 
przytulanie (26%), całowanie 
(25%) oraz seks (20%). Aż 89% 
ankietowanych nie wybaczy-
łoby zdrady i dla 67% ważna 
jest formalizacja w związku.
 ŹRÓDŁO: 

 SERWIS PREZENTMARZEŃ

— Zacznijmy od początku - 

jak się poznaliście?

Krystyna: To zabawna 
historia, w  której główną 
rolę „zagrała” nasza, moja 
i Zbyszka, koleżanka uma-
wiając nas ze sobą pod pre-
tekstem, że niby każdemu 
z  nas na tej znajomości 
bardzo zależy. Chyba oboje 
podeszliśmy do tej propo-
zycji z ciekawością, ale bez 
nadziei, że może coś z tego 
trwałego i  długoletniego 
wyniknąć. Niemniej Zby-
szek zaskarbił sobie moją 
przychylność pojawiając 
się na randce z pomarań-
czami. Było to 12 kwietnia 
1979 roku, tydzień przed 
Świętami Wielkanocny-
mi, a pomarańcze jak starsi 
pamiętają, były wtedy wiel-
kim i tylko świątecznym ra-
rytasem. 

Zbigniew: Stałem za nimi 
godzinę w kolejce i kupiłem 
z myślą o moich rodzicach 
i rodzeństwie. Ale okazało 
się, że Krysia za poma-
rańczami wprost przepa-
da, i tak na ławce w parku 
w  krótkim czasie po po-
marańczach została tylko 
pusta papierowa torebka! 

Krystyna: Nieraz wspo-
minamy ze wzruszeniem 
tamten dzień, a  ja umieś-
ciłam to wydarzenie w swo-
im opowiadaniu „42 po-
marańcze”, które zostało 
nagrodzone w  konkursie 
O Laur Generacji „Miłość 
ma różne oblicza”. Zapach 
i  smak pomarańczy już 
wcześniej kojarzył mi się 
z czymś wyjątkowym, uro-
czystym, podniosłym, a po 
tym pierwszym spotkaniu 
z przyszłym mężem stał się 
głównym „winowajcą” ro-
dzącego się uczucia, choć 
jeszcze wtedy nieśmiałego 
i niepewnego.  

— I tak od razu wiedzieli-

ście, że będziecie razem, że 

to jest to?

Krystyna: Ależ skąd! Zu-
pełnie nie! Ale fajnie nam 
się z sobą rozmawiało. Zu-
pełnie jakbyśmy się znali od 
lat. W dodatku oboje mieli-
śmy wielkie poczucie humo-
ru, no i Zbyszek patrzył na 
mnie takimi zachwyconymi 
oczami! (śmiech)

Zbigniew: Bo byłaś nie 
tylko piękna, ale i  trochę 
zwariowana i  nieprzewi-
dywalna. Zaskakiwałaś 
mnie swoimi pomysłami 
i opowiadałaś niestworzo-
ne historie. Po kilku mie-
siącach postanowiliśmy się 
pobrać, żeby zamieszkać 
razem i budować wspólną 
przyszłość! Pewnie każde 
z nas miało jakieś wątpli-
wości i trochę strachu, czy 
wszystko będzie takie pięk-
ne jak w narzeczeństwie… 

— I było? 

Krystyna: Było! Ślub 
w kościele, biała sukienka 
z welonem i mroźny dzień. 
Kochany mężczyzna obok. 
Słońce odbijające się w śnie-
gowych gwiazdkach. Wesele 
w lokalu, orkiestra, goście. 
Zbyszek okazał się nie-
zwykle odpowiedzialnym 

facetem, potrafi ł wszystko 
załatwić, o wszystko się po-
starać, wszystkiego dopilno-
wać. Poszukał dobrej stancji 
i po miesiącu już mogliśmy 
tak naprawdę cieszyć się 
sobą. Miłość w  pełni za-
kwitła. Po dwóch latach 
przyszła na świat Oleńka, 
po siedmiu już w dużym wy-
godnym mieszkaniu zakła-
dowym pojawiła Angelika.

Zbigniew: Ja wtedy roz-
począłem budowę domu. 
Czasem było trudno, bo 
Krysia po pracy w  domu 
z dziećmi, ja na budowie. 
Ale myśl, że spełniamy 
swoje i naszych dzieci ma-
rzenia dodawała sił i rado-
ści. To był naprawdę dobry 
czas. Byliśmy młodzi, pełni 
sił, spełnialiśmy się w pra-
cach zawodowych, cieszyli-
śmy się sobą. Dziewczynki 
nie chorowały często, były 
pogodne, mądre i utalento-
wane. Podobnie jak teraz 
wnuki, Helenka, Julia i Mi-
chał! Czego więcej chcieć?

— Wytrzymaliście w zgo-

dzie i miłości 44 lata. A jak 

wytrzymujecie ze sobą 

teraz? 

Krystyna: I kiedyś i teraz 
zdarzają się nieporozu-
mienia i  niesnaski. Może 
kłótnie zdarzają się rza-
dziej, niż wtedy, gdy się 
„docieraliśmy”, więcej za 
to jest rozmów na ważne, 
egzystencjonalne tematy. 
Mamy na to więcej czasu. 
Wciąż się siebie uczymy 
i  chyba staramy się bar-
dziej nawzajem rozumieć. 
W  końcu natura kobiet 
i  mężczyzn różni się tak 
bardzo, że nie da się tego 
przeskoczyć. Można na-
tomiast nie obstawać tak 
bardzo przy swoim zdaniu 
czy poglądach, pozwolić 
sobie na kompromisy, a ci-
che dni wyrzucić do kosza. 

Zbigniew: Kiedy się prze-
żyło ze sobą tyle lat szkoda 
by było to zepsuć, choćby 
zazdrością, czy nieufnoś-
cią. Bardzo nad tym pra-
cujemy! 

— Jak sobie radzicie 

w trudnych chwilach? Jak 

się wspieracie?

Krystyna: Byciem blisko. 
Pocieszaniem się. Wspól-
nym szukaniem rozwiązań. 
Powstawaniem z  kolan. 
Przytuleniem, pocałun-
kiem. Pewnością, że ra-
zem można zdobywać góry. 
Modlitwą. Dzieleniem 

się, albo przejmowaniem 
domowych obowiązków. 
Chronieniem przed obmo-
wami i krytyką innych. Mo-
tywowaniem do pracy nad 
sobą. Do szukania pomocy 
np. lekarskiej itp.  

Zbigniew: Jako mężczy-
zna, staram się zapewnić 
swojej rodzinie dobrobyt 
materialny i być oparciem 
dla moich kobiet. Tak ob-
jawia się moja miłość i od-
powiedzialność. 

— Czy macie takie poczu-

cie, że kiedyś było prościej 

być razem?

Krystyna: Prościej było 
żyć z innymi, kiedy często 
się spotykaliśmy w gronie 
rodzinnym, więcej wyjeż-
dżaliśmy, chodziliśmy na 
spacery, do  kina itp. Teraz 
pozamykaliśmy się domach 
i  chyba niesprawiedliwie 
byłoby złożyć to wyłącznie 
na pandemię. Przestali-
śmy pielęgnować między-
ludzkie relacje uciekając 
w świat wirtualny. Trochę 
to też wpływa na bliskość 
małżeńską. Naszą też! 
Dobrze, że coraz bardziej 
rozumiemy, że telewizja, 
smartfony, komputery nie 
zastąpią miłości! 

— A czym dla Was jest 

miłość? 

Krystyna: Spoiwem? 
Klejem, który uszczelnia 
wszystkie zranienia? Wi-
taminą, która dodaje sił? 
Bożą Łaską? Mocnym trzy-
maniem się za ręce? Od-
gadywaniem swoich prag-
nień? Uszczęśliwianiem 
się wzajemnie? Noszeniem 
na ramionach swoich kło-
potów. Dopełnianiem się 
i szanowaniem wszystkie-
go co w nas piękne, dobre, 
wartościowe, ale i  tego co 
słabe i przykre. A może tyl-
ko sprawdzianem naszego 
człowieczeństwa! 

— Jaką macie receptę na 

długie, wspólne życie? 

Krystyna: Żadnej. Po 
prostu być razem. Nie 
myśleć o  rozstaniu. Na-
prawiać, a nie wyrzucać! 
Przebaczać. Po prostu 
kochać! Bez oczekiwania 
na zapłatę. 

Zbigniew: A latem usiąść 
razem na tarasie swojego 
domu, wypić kawę, wy-
stawić twarz ku słońcu, 
odetchnąć świeżym po-
wietrzem, a później podać 
swojej żonie obranego ze 
skórki ogórka z  własnej 
folii i  zobaczyć jej ciepły, 
błogi uśmiech! 
 GOSIA GRABOWSKA

 m.grabowska@gazetaolsztynska.pl

Miłość to bycie ze sobą w drobnych gestach i uśmiechu

A WSZYSTKO DZIĘKI 
POMARAŃCZOM

KRYSTYNA I ZBIGNIEW SZTRAMSCY SĄ RAZEM OD 44 LAT. 
OPOWIEDZIELI NAM CZĘŚĆ SWOJEJ HISTORII. DLA NICH 
RADOŚĆ CODZIENNA TO DZIELENIE ŻYCIA Z KIMŚ KOGO 
KOCHAMY, A NAJWIĘKSZA MIŁOŚĆ TO BYCIE ZE SOBĄ 

W DROBNYCH GESTACH I UŚMIECHU. TAK, BY PO LATACH 
ZWIEŃCZYĆ WSZYSTKO OPOWIADANIEM.
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POWIAT BRANIEWSKI

POMAGALI I PROMOWALI WALORY KRAJOBRAZOWE REGIONU
W tym rajdzie nie liczyła się rywalizacja, ale chęć niesienia pomocy i poznawania swojej małej ojczyzny. Podsumowano VII Edycję Rajdu Pieszego „Pierwsza Pomoc”.

PRACA BOHATERÓW W SŁUŻBIE SPOŁECZEŃSTWU
Ponad pół tysiąca razy na pomoc mieszkańcom i ich dobytkowi ruszali do akcji druhowie z powiatu braniewskiego. Najwięcej strażacy ochotnicy z Fromborka.

Na terenie gminy Bra-
niewo odbyła się VII 
edycja Rajdu Pieszego 

„Pierwsza Pomoc”, a dzień 
później w sali widowisko-
wej miało miejsce uroczyste 
podsumowanie i wręczenie 
pucharów dla najlepszych 
uczestników, a także dyplo-
mów za udział. W  rajdzie 
nie liczyła się rywalizacja 
i chęć zwycięstwa, lecz czyn-
ny udział w Wielkiej Orkie-
strze Świątecznej Pomocy, 

pogłębianie wiedzy na te-
mat udzielania pierwszej 
pomocy, promocja walo-
rów krajoznawczych, przy-
rodniczych i turystycznych 
powiatu braniewskiego 
ze szczególnym uwzględ-
nieniem gminy Braniewo, 
a  także popularyzacja tu-
rystyki pieszej, aktywności 
fi zycznej, zdrowego stylu 
życia oraz szerzenie kultu-
ry turystyki i racjonalnego 
korzystania z przyrody.

Tradycyjnie nie zabrakło 
wspólnego ogniska, zajęć 
medycznych z  pierwszej 
pomocy prowadzonych 
przez instruktorów oraz 
niespodzianek. 

Wydarzenie to było nie 
tylko okazją do spędzenia 
aktywnie czasu na świe-
żym powietrzu, ale także 
integracji społeczności lo-
kalnej, promocji zdrowego 
stylu życia i nauki udziela-
nia pierwszej pomocy. Rajd 

pieszego „Pierwsza Pomoc” 
to inicjatywa, która ma na 
celu nie tylko propagowa-
nie aktywności fi zycznej, 
ale także edukację społe-
czeństwa w zakresie udzie-
lania pierwszej pomocy 
w  różnych sytuacjach, co 
stanowi niezwykle istotne 
umiejętności w  życiu co-
dziennym.

Dzięki zaangażowaniu or-
ganizatorów i współorgani-
zatorów uczestnicy mogli 

spędzić czas w pożyteczny 
i atrakcyjny sposób, jedno-
cześnie ucząc się ważnych 
umiejętności. Zaproszenie 
wszystkich na VIII edycję 
Rajdu Pieszego „Pierwsza 
Pomoc” za rok daje nadzie-
ję na kontynuację tej pięk-
nej inicjatywy i wzmożone 
zaangażowanie społecz-
ności lokalnej w promocję 
zdrowego stylu życia oraz 
umiejętności udzielania 
pierwszej pomocy.

Rok 2023 był wyjąt-
kowy dla jednostek 
Ochotniczych Stra-

ży Pożarnych w powiecie 
braniewskim. Zgodnie 
z  podsumowaniem przy-
gotowanym przez Ko-
mendę Powiatową Pań-
stwowej Straży Pożarnej 
w Braniewie druhowie byli 
niezwykle aktywni, wyru-
szając aż 531 razy do akcji 
ratowniczych i gaśniczych. 
Ich zaangażowanie i  po-
święcenie są godne uzna-
nia, ponieważ brali udział 
w różnych sytuacjach wy-
magających natychmia-
stowej interwencji.

Według danych podanych 
przez Komendę Powiatową 
Państwowej Straży Pożar-
nej w Braniewie najbardziej 
obciążeni interwencjami 
byli strażacy z OSP From-
bork, które prowadziły aż 
116 akcji interwencyjnych. 
OSP Pieniężno i OSP Bra-
niewo również miały zna-
czący udział w akcjach ra-
towniczych, uczestnicząc 
odpowiednio w  94 i  70 
interwencjach. Kolejno 
na liście znalazły się OSP 
Lelkowo (42 interwencje) 
i OSP Lipowina (34 inter-
wencje). Pozostałe jedno-
stki OSP w  powiecie bra-

niewskim również aktywnie 
uczestniczyły w  akcjach 
ratowniczych, zwiększając 
ogólną liczbę przeprowa-
dzonych interwencji.

Zobowiązanie i  goto-
wość do działania stra-
żaków OSP w  powiecie 
braniewskim przynoszą 
jasne korzyści dla lokalnej 

społeczności. Dzięki ich 
wyszkoleniu i  zaangażo-
waniu mieszkańcy gminy 
mogą czuć się bezpieczniej 
i spokojniej. Jednostki OSP 
mają kluczowe znaczenie 
w  ramach Krajowego Sy-
stemu Ratowniczo-Gaś-
niczego, dzięki czemu są 
one w  stanie skutecznie 
reagować na wszelkiego 
rodzaju zagrożenia i sytu-
acje kryzysowe.

Warto zauważyć, że 
w  2023 roku jednostka 
OSP Frombork odnoto-
wała najwięcej wyjazdów, 
co dowodzi, że są one zde-
cydowanie najbardziej 

obciążone w zakresie akcji 
ratowniczych. Ponadto je-
sienią 2023 roku do Kra-
jowego Systemu Ratow-
niczo-Gaśniczego została 
włączona OSP Gronowo 
gm. Braniewo, co z  pew-
nością wzmocniło struk-
tury ratownicze w regionie.

Nie sposób nie docenić 
również roli Wojskowej 
Straży Pożarnej, która 
wchodzi w  skład 9 Bra-
niewskiej Brygady Kawa-
lerii Pancernej, oraz innych 
służb ratowniczych, które 
współpracują ze straża-
kami OSP w realizacji ich 
misji. OPR. RAZ
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MŁODZI DRUHOWIE Z POWIATU 
BRANIEWSKIEGO SZKOLILI SIĘ W GÓRACH
Nie tylko szkolili umiejętności, dzięki którym będą mogli nieść pomoc mieszańcowym powiatu braniewskiego, 
ale i poznawali uroki polskich gór. Młodzi druhowie byli na zimowisku.

Z imowisko Młodzie-
żowych Drużyn Po-
żarniczych z  terenu 

powiatu braniewskiego 
odbyło się niedawno 
w  malowniczym Domu 
Wczasów Dziecięcych 
w  Porąbce. Wydarzenie, 
w którym brało udział 34 
uczestników MDP oraz ich 
opiekunowie, było pełne 
atrakcji, w  tym szkoleń, 
warsztatów oraz aktyw-
ności rekreacyjnych.

Głównym celem zimowi-
ska nie było tylko dosko-
nała zabawa i  integracja, 
ale także podnoszenie 
umiejętności i wiedzy mło-
dych adeptów pożarni-

ctwa. Program wyjazdu 
zawierał wiele ciekawych 
atrakcji. Uczestnicy mieli 
okazję zwiedzić Central-
ne Muzeum Pożarnictwa 
w  Mysłowicach, co na 
pewno dostarczyło im 
niezapomnianych wrażeń 
i nowej wiedzy. Dodatkowo 
warsztaty mydlarskie, za-
jęcia rekreacyjno-ruchowe, 
wycieczki piesze po oko-
licznych szlakach i wejście 
na punkt widokowy, zwie-
dzanie zapory w Porąbce, 
jak również zajęcia LEGO 
FIRE poprowadzone przez 
Forum Instruktorów Ra-
townictwo i Edukacja Dru-
żyn Pożarniczych stanowiły 

bogate i  interesujące do-
świadczenia dla uczestni-
ków. Prócz tego program 
zimowiska obejmował se-
anse fi lmowe oraz zajęcia 
w Sali Ognik. Nie zabrakło 
także wizyty w Komendzie 
Miejskiej Państwowej Stra-
ży Pożarnej w Bielsku-Bia-
łej, która zapewne dostar-
czyła młodym strażakom 
wiele inspiracji i  wiedzy. 
Organizatorami wyjazdu 
była Komisja ds. Młodzie-
ży i Sportu Związku Ochot-
niczych Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej Polskiej 
w Braniewie przy wsparciu 
OSP Frombork. Drużyna 
MDP Lipowina otrzymała 

wsparcie od wójta gminy 
Braniewo oraz od Piotra 
Jastrzębskiego –  Hans-
-Trans –  Druha OSP Li-
powina, co pozwoliło 
uczestnikom z dumą repre-
zentować ruch pożarniczy 
w trakcie zimowiska.

Marta Pliszka, opiekun 
MDP Lipowina, podkreśli-
ła, że wyjazd ten odbył się 
po raz pierwszy w historii 
ich drużyny, lecz z pewnoś-
cią nie ostatni. 

— Zdjęcia z  wydarzenia 
zdecydowanie potwierdza-
ją, że wszyscy uczestnicy 
świetnie się bawili i  czer-
pali wiele radości z udziału 
w zimowisku — stwierdziła.

Zimowisko MDP to 
świetna inicjatywa, która 
integruje młodzież, stwa-
rza możliwość rozwijania 
pasji oraz poszerzania 
wiedzy. Takie wydarzenia 

są niezwykle ważne dla 
kultywowania tradycji 
pożarniczych oraz formo-
wania postaw społecznych 
i obywatelskich u młodego 
pokolenia. RAZ

Być może ci młodzi druhowie niebawem wesprą 
starszych kolegów z jednostek OSP w niesieniu 
pomocy mieszkańcom powiatu
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 REKLAMA 

PROCHEM JESTEŚ I W PROCH SIĘ OBRÓCISZ
Dziś Środa Popielcowa, która rozpoczyna okres Wielkiego Postu. Katolicy są tego dnia zobowiązani do ścisłego postu. Rzecznik warmińskiej kurii metropolitalnej 
wyjaśnia „Gazecie Olsztyńskiej”, że obchodzone dziś walentynki nie zwalniają z tego obowiązku. To dzień szczególnej zadumy i pamięci o cierpiących.

We wszystkich koś-
ciołach archidie-
cezji warmińskiej 

odbędą się dziś msze z ob-
rzędem posypania głów 
popiołem. Centralna msza 
św. będzie w konkatedrze 
św. Jakuba w  Olsztynie 
o godz. 12. Liturgii będzie 
przewodniczyć arcybiskup 
Józef Górzyński, metropo-
lita warmiński.

— To jeden z dwóch dni, 
w których wierzący są zo-
bowiązani do przestrzega-
nia ścisłego postu. Drugim 
dniem jest Wielki Piątek. 
W tym roku Środa Popiel-
cowa przypada 14 lutego. 
W  świeckiej tradycji tego 
dnia obchodzone są wa-
lentynki. W żaden sposób 
nie zwalniają wierzącego 
katolika z obowiązku prze-
strzegania ścisłego postu. 
Nie ma dziś obowiązku 
uczestniczenia w  mszy 
świętej, ale każdy wierzą-

cy jest do tego, w  miarę 
jego możliwości, zachęca-
ny — wyjaśnia ks. kan. dr 
Marcin Sawicki, rzecznik 
prasowy warmińskiej ku-
rii metropolitalnej.

Przewodniczący Konfe-
rencji Episkopatu Polski 
abp Stanisław Gądecki 
na Środę Popielcową wy-
stosował apel o  solidar-
ność z  ofi arami wojny na 
Ukrainie. Jak zaznaczył, 
po dwóch latach od inwa-
zji rosyjskiej jest widoczne 
pewne „zmęczenie tym te-
matem”.

— Zwracam się o nieprze-
rwaną solidarność z  po-
trzebującymi Ukraińcami. 
Proszę o  zorganizowanie 
ogólnopolskiej zbiórki 
pieniężnej we wszystkich 
parafiach w  Polsce, po 
każdej mszy świętej w Śro-
dę Popielcową 14 lutego 
—  zaapelował abp Stani-
sław Gądecki.

Cytowany przez Katoli-
cką Agencję Informacyjną 
przewodniczący Episkopa-
tu zwrócił uwagę, że „od 
samego początku wojny 
Kościół w Polsce – za po-
średnictwem Caritas Pol-
ska, Caritas Diecezjalnych, 
Biura Pomocy Kościołowi 
na Wschodzie, męskich 
i  żeńskich zgromadzeń 
zakonnych, parafi i, insty-
tucji i fi rm oraz osób pry-

watnych – świadczy pomoc 
potrzebującym Ukraińcom 
zarówno w  Polsce, jak 
i na Ukrainie”.

Arcybiskup Stanisław 
Gądecki przypomniał, że 
w Polsce Caritas prowadzi 
28 Centrów Pomocy Mi-
grantom i Uchodźcom, któ-
re wspomagają ponad 92 
tys. uchodźców, z których 
ponad 30 proc. to dzieci. 
Podkreślił, że wojna na-

dal trwa, „dlatego – mimo 
pewnego zmęczenia tym 
tematem –  solidarność 
z  mieszkańcami Ukrainy 
jest tak bardzo potrzebna”.

Rozpoczynająca Wielki 
Post Środa Popielcowa na 
Warmii jest nazywana Su-
chą Środą od powstrzyma-
nia się od picia alkoholu. 
Środa Popielcowa nazywa-
na jest także Popielcem lub 
Wstępną Środą. Zgodnie 
z Kodeksem Prawa Kano-
nicznego katolicy tego dnia 
powinni powstrzymać się 
od pokarmów mięsnych. 
Post ścisły oznacza, że wol-
no zjeść trzy posiłki w cią-
gu dnia, z czego tylko jeden 
do syta.

Ze Środą Popielcową 
wiąże się zwyczaj posy-
pywania głów popiołem. 
Kapłan wypowiada wów-
czas słowa: „Nawracajcie 
się i  wierzcie w  Ewange-
lię” lub „Prochem jesteś 

i  w  proch się obrócisz”. 
Głównym celem obrzędu 
jest przypomnienie o  ko-
nieczności pokuty i ducho-
wego przygotowania się na 
święta Zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa. Popiół 
symbolizuje, że wszystko, 
co materialne i doczesne, 
przemija. Zgodnie z trady-
cją jest przygotowany ze 
spalonych zeszłorocznych 
palm z Niedzieli Palmowej.

Pierwsze obchody Wiel-
kiego Postu przed Wielka-
nocą odnotował rzymski 
pisarz Tertulian żyjący 
w II wieku n.e. Rytuał po-
sypywania głów popiołem 
został wprowadzony do li-
turgii kościoła katolickiego 
około IV wieku. Czas 40 
dni Wielkiego Postu na-
wiązuje do 40 dni kuszenia 
Jezusa na pustyni, ale też 
40 lat wędrówki Izraela do 
Ziemi Obiecanej. 
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI
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WAŻNA BĘDZIE FREKWENCJA
Sądzę, iż każdy wyborca powinien zapoznać się z dotychczasową aktywnością poszczególnych pretendentów, korzystając między innymi z ogólnodostępnych stron 
internetowych, mediów społecznościowych, opinii rodziny i znajomych — mówi Karol Kapuściński, radny Rady Miejskiej w Bartoszycach.

— Zbliżają się wybory 

samorządowe. Czy uważa 

pan, że to najważniejsze 

wybory, nawet ważniejsze 

niż np. do Sejmu i Senatu?

— Każde wybory są waż-
ne, bo mają istotny wpływ 
na naszą teraźniejszość 
i przyszłość. Z poziomu sa-
morządowca stwierdzam, 
iż najważniejsze są wy-
bory dotyczące lokalnych 
szczebli władzy, która jest 
najbliższa nam, mieszkań-
com, bo decyduje o naszych 
codziennych sprawach. 
Znane mi badania opinii 
publicznej potwierdzają, iż 
w hierarchii „ważności” na 
pierwszym miejscu stawia-
ne są wybory samorządo-
we, na drugim miejscu zaś 
plasują się wybory prezy-
denckie, podium zamykają 
wybory do Sejmu i Senatu, 
dalej są natomiast wybory 
do Parlamentu Europej-
skiego. 

— Czy ważna będzie fre-

kwencja?

— Ależ oczywiście, poka-
zał to najlepiej fenomen 
frekwencji podczas wy-
borów parlamentarnych 
w październiku 2023 roku, 
gdzie głosowało 74 proc. 
uprawnionych. Wpływ na 
to miały przede wszystkim 
kampanie profrekwencyj-
ne oraz mobilizacja sym-
patyków poszczególnych 
ugrupowań. Ponadto 
znacząco wzrosło wśród 
obywateli zainteresowa-
nie działalnością rządo-
wą i samorządową. Liczę, 
iż aktywność wyborców 
w  kwietniu 2024 roku 
będzie podobna. Zależeć 
to będzie od kilku czynni-
ków: uznania, iż „mój” głos 
jest bardzo ważny, jak rów-
nież obawy konsekwencji 
nie pójścia na wybory; 
chęci poparcia, zanego-
wania kierunków obra-

nych przez obecną władzę 
lokalną, a także… pogody. 
Frekwencja jest ważna, 
gdyż system wyborczy 
w przypadku rad jest op-
arty na proporcjonalnej 
reprezentacji mandatów 
z listami komitetów liczo-
nych metodą D’Hondta. 
Suma głosów na poszcze-

gólne komitety ma wpływ 
na ilość mandatów.

— Na co wyborcy powin-

ni zwrócić szczególną 

uwagę?

— Istotne jest ustalenie 
zbieżności postrzegania 
przyszłości przez wybor-
cę i  osoby ubiegające się 
o mandat radnego czy bur-
mistrza/wójta/prezydenta. 

CHCIAŁBYM, BY KAŻDY 
WYBORCA MIAŁ 
MOŻLIWOŚĆ ZAPOZNAĆ 
SIĘ Z PROPOZYCJAMI 
POSZCZEGÓLNYCH 
KANDYDATÓW. ROLĄ 
KANDYDATA JEST 
DOTARCIE DO WYBORCÓW, 
PREZENTUJĄC SWÓJ 
POMYSŁ NA FORMY 
I METODY TWORZENIA 
PRZYSZŁOŚCI. 

Sądzę, iż każdy wyborca 
powinien zapoznać się 

z  dotychczasową aktyw-
nością poszczególnych 
pretendentów, korzysta-
jąc między innymi z ogól-
nodostępnych stron in-
ternetowych, mediów 
społecznościowych, opi-
nii rodziny i  znajomych. 
Zasadnym pozostaje 
sprawdzić, czy prezento-
wana aktywność jest re-
alna i  systematyczna, jak 
również do jakich grup 
(środowisk) była kiero-
wana. Najlepszą, prefe-
rowaną przeze mnie for-
mą wymiany informacji 
jest bezpośredni kontakt 
i rozmowa z kandydatem.

— Spodziewa się pan moc-

nej walki o fotel burmistrza 

Bartoszyc?

— Liczę na meryto-
ryczną debatę pomiędzy 
ewentualnymi kandyda-
tami. Stawiam tezę, iż 
bartoszycka kampania 
będzie oparta jedynie na 

„walce” pomysłów, przede 
wszystkim jak dalej rea-
lizować rozpoczęte wielo-
milionowe inwestycje, jak 
stworzyć większą prze-
strzeń przyjazną przed-
siębiorcom oraz dogod-
ne warunki do rozwoju. 
Mam nadzieję, że zosta-
ną zaprezentowane real-
ne i rozsądne rozwiązania 
problemów mieszkańców 
Bartoszyc, pozostawiając 
debatę daleko od polity-
ki i  różnic światopoglą-
dowych. Pragnę dodać, 
iż w  kwietniu jest „ten” 
dzień, w  którym będzie 
możliwość oceny zarówno 
mojej osoby, jak i  innych 
kandydatów. Z tego miej-
sca zachęcam wszystkie 
uprawnione osoby do gło-
sowania, a co za tym idzie, 
czynnego udziału w świę-
cie demokracji, jakim są 
wybory powszechne. 

 RAZ

Karol Kapuściński, 
radny Rady Miejskiej 
w Bartoszycach
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STANISŁAW 

R. ULATOWSKI

s.ulatowski@

gazetaolsztynska.pl

L
inię kolejową, zwa-
ną powszechnie jako 
szlak Iława – Brodni-
ca przez Nowe Mia-

sto Lubawskie, otwarto we 
wrześniu 1902 roku. Wyda-
rzenie było tak podniosłe, że 
znany wtedy nowomiejski 
drukarz J. Koepke wydał 
z tej okazji serię kart pocz-
towych przedstawiających 
przebieg tej trasy. Z chwilą 
włączenia miasta do pru-
skich linii kolejowych jakość 
życia gospodarczego, kultu-
ralnego i społecznego uległa 
znaczącej poprawie, gdyż 
Nowe Miasto uzyskało po-
łączenia z wieloma dużymi 
ośrodkami miejskimi. Dzi-
siaj, na nasypie po dawnym 
torowisku w malowniczym 
krajobrazie, biegnie na te-
renie powiatu nowomiej-
skiego licząca 17 kilome-
trów ścieżka rowerowa, ale 
mieszkańcy Nowego Mia-
sta i okolic z sentymentem 
wspominają, kiedy tamtędy 
jeździły pociągi. 

Transport towarów dawał 

pracę wielu osobom

Pomimo że od zamknię-
cia stacji kolejowej i likwi-
dacji linii minęło już pra-
wie ćwierć wieku, to temat 
pociągów często powraca 
w rozmowach towarzyskich 
bądź w  więcej lub mniej 
oficjalnych spotkaniach. 
— Kolejowa nostalgia nas 
nie opuszcza, bo pociągi nie 
tylko nas woziły, a transport 
towarów dawał pracę wie-
lu osobom, ale punktual-
nie przejeżdżające składy 
osobowe odmierzały no-
womiejski czas —  uważa 
Marian Piotrowicz, emeryt 
z  Nowego Miasta. —  Cza-
sami późnym wieczorem 
odruchowo nasłuchuję, czy 
nie słychać, jak przejeżdża 
znany pociąg Łódź Kali-
ska –  Gdynia. Był on dla 
naszego miasta swoistym 
kolejowym oknem na świat 
– dodaje.  

Dziś dawni kolejarze z nie-
dowierzaniem obliczają, że 
nowomiejska stacja obsłu-
giwała miesięcznie 600 
wagonów, a dziennie przez 
Nowe Miasto przejeżdżało 
około 10 par, czyli 20 pocią-
gów pasażerskich.

Zamykał kultową 

i historyczną linię kolejową

Dniem, kiedy ze stacji 
w Nowym Mieście Lubaw-
skim odjechał w kierunku 
Brodnicy ostatni pociąg, był 
2 kwietnia 2000 roku. Kie-

rownikiem składu był wów-
czas Marek Czołba, kolejarz 
mieszkający w Kurzętniku. 

— Chwilę, gdy zamykano 
linię kolejową, zapamiętam 
do końca życia. Była to nie 
tylko historyczna trasa, 
która miałaby dziś ponad 

120 lat, ale dla mnie pra-
wie kultowa —  wspomi-
na Marek Czołba. —  Nie 
miałem wtedy jechać na 
trasę. Mój kierownik po-
wiedział, że tym kursem 
będę zamykał linię Iława 
–  Nowe Miasto –  Tama 

Brodzka – Brodnica. Zro-
biło mi się jakoś dziwnie 
i  przykro. Jednak stawi-
łem się na służbę. Co wte-
dy myślałem? Kiedy linia 
funkcjonowała, cały skład 
był zapełniony pasażerami 
— niezależnie, czy było to 
lato, czy zima. Nie każdy 
miał samochód albo mo-
tocykl, więc ludzie dojeż-
dżali do pracy pociągami, 
szczególnie w  kierunku 

Iławy. Od wczesnych go-
dzin człowiek miał kontakt 
z  pasażerami. Dawało mi 
to osobistą satysfakcję, bo 
zawód kolejarza wybrałem 
świadomie i z zamiłowania. 
I tym razem w pociągu było 
sporo ludzi. Na stacjach, 
gdzie nie było kas, sprze-
dawałem bilety. Niektórzy 
wiedzieli, że to jest ostatni 
pociąg i  jechali tylko, by 
zapamiętać ten szczególny 
kurs — dodaje Marek Czoł-
ba, który przepracował na 
kolei 38 lat.

Jako konduktor trafi ł 

do służby wojskowej

Nasz rozmówca pan Ma-
rek nie kryje, że zawód 
kolejarza był jego pragnie-
niem od najmłodszych lat. 
Trochę kusiło go górnictwo 
z racji wysokich zarobków 
i  wielu przywilejów przy-
sługujących pracującym 
pod ziemią. W  rezultacie 
wybrał szkołę kolejową, 
która funkcjonowała przy 
liceum w Brodnicy.

– Byłem wtedy piętnasto-
latkiem, który przykładał 
się do nauki. Starałem się 

pochłaniać wiedzę, bo wia-
domo, że praca na kolei to 
odpowiedzialna służba. 
Pamiętam, że pierwszą 
praktykę miałem na stacji 
w Brodnicy. Potem wysła-
no mnie na stację w  No-
wym Mieście Lubawskim. 
Wreszcie powróciłem do 
Brodnicy, gdzie rozpoczą-
łem pracę już jako kon-
duktor. Jednak przyszedł 
czas, kiedy należało swoje 

odsłużyć w wojsku. Wtedy 
komisja Wojskowej Ko-
mendy Uzupełnień wręczy-
ła mi bilet do jednostki sa-
mochodowej w Pile. Już po 
szkółce podofi cerskiej, jako 
kierowca, zostałem wysła-
ny do jednostki w Miedwiu 
koło Szczecina. Kiedy by-
łem zadowolony i upewnio-
ny dalszym zatrudnieniem 
w  Brodnicy, czekała na 
mnie przykra niespodzian-
ka. Stację brodnicką właś-
nie zamykano — opowiada 
Marek Czołba. 

Po wojsku rozpoczął 

dalszą pracę w Jabłonowie

Dalsze kolejarskie losy 
mieszkańca Kurzętnika 
wiodły do Jabłonowa Po-
morskiego, węzłowej sta-
cji na trasie Iława – Toruń. 
Tam zatrudniony był przez 
całe 15 lat jako kierownik 
pociągu. Była to bardzo 
odpowiedzialna praca.

— Byłem zobowiązany do 
posiadania szeregu upraw-
nień, chociażby takich jak 
udzielanie pierwszej po-
mocy przedmedycznej, 
wysokościowych czy prze-
ciwpożarowych. Miejsce, 
gdzie w  pociągu jest gaś-
nica, musiałem odnaleźć 
z  zamkniętymi oczyma. 
Funkcja moja wymaga-
ła świadectwa ratownika 
kolejowego. Przyznam, że 
w  swojej 38-letniej pracy 
przeżyłem wiele drama-
tycznych chwil. Zdarzały się 
wypadki i byłem świadkiem 
kilku samobójstw na torach, 
które mocno utkwiły w mo-
jej pamięci. Najbardziej 
przykre były chwile, kiedy 
ginęli młodzi ludzie. Z na-
tury jestem człowiekiem, 
który ma wolę pomagania 
innym, będącym w potrze-
bie, nawet bezinteresownie. 
Posiadam sporo umiejęt-
ności: począwszy od posta-
wienia pieca kafl owego, na 
wykonanym własnoręcznie 
torcie skończywszy. Niektó-
rzy z moich znajomych mó-
wią o mnie „Matka Teresa”; 
taki już jestem —  kończy 
kolejarz z Kurzętnika.    
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— Zawód kolejarza 
wybrałem świadomie 
i z zamiłowania 
— zwierza się Marek 
Czołba z Kurzętnika

POPROWADZIŁ 
OSTATNI POCIĄG Z 

IŁAWY DO BRODNICY
DOKŁADNIE 2 KWIETNIA 2000 ROKU ZE STACJI 

KOLEJOWEJ NOWE MIASTO LUBAWSKIE ODJECHAŁ 
OSTATNI POCIĄG. WÓWCZAS KIEROWNIKIEM SKŁADU BYŁ 
MAREK CZOŁBA, KOLEJARZ Z KURZĘTNIKA. — Z WIELKIM 

SENTYMENTEM WSPOMINAM CHWILĘ, KIEDY DAŁEM 
ZNAK ODJAZDU. WIEDZIAŁEM, ŻE TO JUŻ KONIEC LINII 
IŁAWA – NOWE MIASTO LUBAWSKIE – TAMA BRODZKA 

– BRODNICA — OPOWIADA KOLEJARZ.
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Pasażerowie i Marek Czołba, kierownik pociągu, 
podczas ostatniego kursu z Nowego Miasta 
do Brodnicy w dniu 2 kwietnia 2000 roku

Pociąg osobowy przejeżdżający przez most na Drwęcy 
w Nowym Mieście
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Pocztówka wydana we wrześniu 1902 roku z okazji 
otwarcia linii kolejowej Iława – Nowe Miasto – Brodnica
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RAZEM NA DOBRE I NA ZŁE

JOANNA 

KARZYŃSKA 

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

O
d ponad 50 lat są 
razem, tworząc 
szczęśliwą rodzinę, 
która doczekała się 

nie tylko wspaniałych có-
rek: Moniki i  Hanny, ale 
i wnuka Igora. Złote Gody 
to niezwykłe wydarzenie 
nie tylko dla jubilatów, ale 
również dla ich rodzin oraz 
przyjaciół. Stworzenie dłu-
gotrwałego i  szczęśliwego 
związku małżeńskiego nie 
jest łatwe. Słyszy to każda 
młoda para, która decy-
duje się na ślub. Jednak 
istnieje wiele związków, 
które pokazują, że można 
przeżyć ze sobą wiele lat i z 
każdym rokiem kochać się 
jeszcze mocniej. Właśnie 
takim przykładem udane-
go małżeństwa są Elżbieta 
i Kazimierz Sochaczewscy 
z  miejscowości Świętajno 
w powiecie szczycieńskim.

Słowa św. Jana Pawła 
II są doskonałą puentą 
tych wspólnie przeżytych 
lat Jubilatów: „Miłość nie 
oznacza emocjonalnego 
przemijania, czy chwilo-
wego oczarowania, ale wy-
raża wolę i odpowiedzialną 
decyzję związania się całko-
wicie «na dobre i na złe». 
Jest darem samego siebie 
drugiemu człowiekowi”. Za-
warcie małżeństwa to jedno 
z najważniejszych wydarzeń 
w życiu człowieka. Złożona 
przysięga zobowiązuje do 
bycia ze sobą na dobre i złe, 
w zdrowiu i chorobie.

Miłość przyszła 

niespodziewanie

Pani Elżbieta pochodzi 
ze Świętajna, pan Kazi-
mierz natomiast miesz-

kał w  oddalonych o  kilka 
kilometrów Olszynach 
(Gmina Szczytno). Jego 
siostra Jadwiga wynajmo-
wała mieszkanie w domu 
rodzinnym pani Elżbiety. 
I tak się poznali.

— Miłość przyszła sama, 
z  czasem, niespodziewa-
nie — mówi pani Elżbieta. 
—  Kazik przyjeżdżał na 
początku do swojej sio-
stry, potem poszliśmy kilka 
razy na zabawę. Był bardzo 
przystojny, ale najbardziej 
zauroczył mnie jego dobry 
charakter. I najważniejsze: 
lubił i  umiał dobrze tań-
czyć.

Pani Elżbieta, choć pełna 
rozsądku, szybko zdecy-
dowała się wyjść za niego. 
Spokojny, ułożony, bez 
nałogów mężczyzna ujął 
ją odpowiedzialnością 
i opiekuńczością.

Pobrali się po roku zna-
jomości. 11 sierpnia 973 
roku stanęli w  Urzędzie 
Stanu Cywilnego w Świę-
tajnie i złożyli ślubowanie. 
Dzień później, 12 sierpnia 
w  niedzielę w  południe 
w  Kościele w  Świętajnie 
przed Bogiem przysięgli 
sobie miłość, wierność 
i uczciwość małżeńską oraz 
to, że nie opuszczą się aż 
do śmierci…

Dzieci wniosły 

w ich życie radość

W 1975 roku pojawiła 
się ich upragniona córka 
Monika, a  dwa lata póź-
niej na świat przyszła jej 
siostra Hania.

— Zakochaliśmy się 
w  sobie, dogadywaliśmy 
się, więc decyzja o ślubie 
zapadła szybko — mówią 
zgodnie małżonkowie. 
— Marzyliśmy o rodzinie, 
więc każde dziecko, któ-
re przyszło na świat, było 

dla nas cudem. Nie bez 
powodu mówią, że dzie-
cko wywraca nasze życie 
o  180 stopni. Na samym 
początku poświęcamy 
mu swój czas całkowicie, 

bo jest bezbronne i  zda-
ne tylko na nas. Każde 
dziecko też jest inne. Dla 
każdego młodego rodzica 
wszystko jest nowością. 
Nie można się do tej roli 
przygotować. Rodziciel-
stwo potrafi zaskoczyć. 
Staraliśmy się jednak 
tworzyć każdego dnia 
szczęśliwe dzieciństwo 
–  poprzez przytulanie, 
czułości i każdą wspólnie 
spędzoną chwilę. Choć 
pracowaliśmy i czasem sił 
brakowało, to córki za-

wsze mogły na nas liczyć. 
I tak jest do dziś. Monikę 
i Hanię wychowaliśmy na 
dobre i  mądre kobiety, 
pełne empatii i  szacunku 
do innych ludzi.

Wierni złożonej przysiędze

Zawarcie małżeństwa to 
jedno z  najważniejszych 
wydarzeń w życiu człowie-
ka. Złożona przysięga zobo-
wiązuje do bycia ze sobą na 

dobre i złe, w zdrowiu i cho-
robie. Chociaż przeciwności 
w życiu bywa wiele – i tych 
rodzinnych, i materialnych, 
a często i zdrowotnych – to 
wielkim darem od Boga 
i  losu móc przeżyć wspól-
nie ze współmałżonkiem 
pół wieku. Naocznym tego 
dowodem są jubilaci – pani 
Elżbieta i  Kazimierz, któ-
rzy świętowali swoje Złote 
Gody. Na uroczystości ob-
chodów 50-lecia małżeń-
stwa nie zabrakło ciepłych 
słów oraz łez wzruszenia.

— Niewielu parom mał-
żeńskim dane jest prze-
żyć wspólnie pół wieku. 
Nam się udało —  mówią 
wzruszeni małżonkowie. 
— Chociaż nie zawsze była 
to droga pełna radości 
i  wspaniałych wydarzeń. 
Czasem ta droga przyno-
siła trudności. My to prze-
zwyciężyliśmy. Wspierali-
śmy się nawzajem w  tych 
trudnych i radosnych chwi-
lach. Małżeństwo, które 
przez ponad 50 lat trwa-
ją w  związku, wspierając 
się wzajemnie w  dobrych 
i  złych chwilach swojego 
życia i pokonując wszelkie 
trudności narzucone przez 
los, jest jak skała…

Wspólna pasja

Małżonkowie pracowa-
li zawodowo, wychowali 
córki, potem opiekowali 
się rodzicami pani Elżbie-
ty. Pani Elżbieta spędzała 
lato w  ogródku warzyw-
nym, pan Kazimierz dbał 
o przygotowanie opału na 
zimę. Mieli też wspólną 
pasję: łowienie ryb.

— Nad jeziorem, z węd-
ką w ręku spędzać mogłem 
całe dnie — śmieje się pan 
Kazimierz.— Stare węd-
karskie przysłowie mówi: 
„machaj wędą, ryby będą”, 

WCIĄŻ PATRZĄ 
NA SIEBIE 

Z MIŁOŚCIĄ 
I SZACUNKIEM 

MIŁOŚĆ TO JEDNO, A WSPÓLNE ŻYCIE PRZEZ 50 LAT TO 
DRUGIE. TO WŁAŚNIE OD TYCH, KTÓRZY PRZEŻYLI ZE SOBĄ 

PÓŁ WIEKU, MOŻEMY SIĘ UCZYĆ ZAUFANIA, TOLERANCJI 
I UMIEJĘTNOŚCI WYBACZANIA, A TAKŻE BYCIA DOBRYM DLA 

DRUGIEGO CZŁOWIEKA. TAKĄ MIŁOŚĆ ŚLUBOWALI PRZED 
PONAD 50 LATY ELŻBIETA I KAZIMIERZ SOCHACZEWSCY. 
CHOĆ SĄ ZE SOBĄ PONAD PÓŁ WIEKU,  TO WCIĄŻ CZULE 
PATRZĄ SOBIE W OCZY, OBDARZAJĄ SIĘ POCAŁUNKAMI 

I SPĘDZAJĄ ZE SOBĄ JAK NAJWIĘCEJ CZASU.

Mimo że minęło już ponad pół wieku od dnia ślubu, oni wciąż patrzą na siebie z miłością 

Pan Kazimierz z ukochanymi córkami: Moniką i Hanią
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więc każdą wolną chwilę 
starałem się spędzić nad 
wodą. W  wędkarstwie 
urzekło mnie najbardziej 
nieprzewidywalność. Ni-
gdy nie wiesz, co spotka 
cię nad wodą i  jaka ryba 
skusi się na przynętę. To 
może być na przykład 
jakiś niesamowity szczu-
pak. Uwielbiam kontakt 
z naturą. Dla mnie to jest 
wspaniałe. I  że przy wo-
dzie mogę odpocząć od 
zgiełku, samochodów, 
problemów. Po prostu się 
wyciszyć. A  jeśli do tego 
uda się złowić tak zwaną 
życiówkę, czyli najlepszy 
okaz w  karierze, to już 
w ogóle super.  

— U mnie pasja zaczęła 
się trochę inaczej niż u in-
nych wędkarzy. Z tego, co 
słyszę, wiele osób zaczyna 
przygodę z wędkowaniem 
przez rodzinę. A to tata za-
razi pasją, a to wujek. Mnie 
w  ten świat wprowadził 
mój mąż. Mieliśmy różne 
pasje i sporo czasu spędza-
liśmy osobno. W pewnym 
momencie zaproponował, 
żebyśmy wyskoczyli razem 
i  spróbowali coś złowić 
— wspomina. I tak też się 
stało. — Jeździliśmy razem, 
choć ja tak długo jak mąż 
wytrzymać nie mogłam. Po 
kilku godzinach chciałam 
wracać do domu. Ale jak 
mi się udało kiedyś piękne-
go lina złapać, to ja byłam 
z siebie dumna, a i mąż też.

Nogi wciąż rwą się 

do tańca

Państwo Sochaczewscy 
są doskonałym przykła-
dem na to, że wiek to 
jedynie liczba, a nie stan 
ciała i  umysłu. Małżon-

kowie są przykładem mi-
łości nie tylko do siebie 
nawzajem, ale i do tańca, 
który jest ich wspólną 
pasją. Choć już od kilku 
lat są oboje na emerytu-
rach, to wciąż, gdy zagra 

muzyka, pierwsi pojawia-
ją się na parkiecie. Tak 
jest do dziś. Ich energia 
podczas tańca jest nie-
samowita. Pozytywnym 
nastawieniem zarażają 
też innych.

— Tańczyć uwielbiamy 
oboje —  śmieją się mał-
żonkowie. —  Na dźwięk 
muzyki nogi rwą się do 
tańca. Taniec jest inte-
gralną częścią naszego 
życia; choć teraz zdrowie 
nie takie jak za młodych 
lat, to w sercu wciąż czu-
jemy się młodzi. 

Tak szybko mijają lata

Są ze sobą ponad 50 lat, 
a  mimo to wciąż czule 
patrzą sobie w  oczy, co-
dziennie dzielą się po-
całunkami i  spędzają ze 
sobą jak najwięcej czasu. 
Podkreślają zgodnie, że 
o  miłość warto walczyć 
i ją pielęgnować.

— Nawet człowiek się 
nie spodziewa, że tak 
szybko ten czas płynie 
—  mówią małżonkowie. 
—  Bywały przez te lata 
chwile trudne i te szczęś-
liwe. Były choroby, różne 
nieszczęścia, ale zawsze 
w  tych momentach mo-
gliśmy na siebie liczyć 
i się wspieraliśmy. Razem 
łatwiej pokonać wszystkie 
trudności. Dziś cieszymy 
się szczęściem naszych 
córek i  wnuka; jesteśmy 
z nich bardzo dumni. Nic 
nam nie brakuje, oby tyl-
ko zdrowie dopisywało 
i Bóg pozwolił jak najdłu-
żej nam być razem. 

W zdrowiu 

i w chorobie

Życie państwa Socha-
czewskich jest dowodem 
tego, że wbrew wszelkim 
przeciwnościom losu moż-
na dochować przysięgę 
małżeńską, że idąc przez 
życie we dwoje, wiernie 
dzieli się każdy sukces i ra-

dości, ale też każdy smutek 
i niepowodzenie. Małżon-
kowie zmagają się z  róż-
nymi chorobami, jednak 
wciąż na przyszłość pa-
trzą optymistycznie.

— Wspieramy się w cho-
robach, pomagamy sobie, 
zawsze jesteśmy razem: 
w  radościach i  w smut-
kach, w zdrowiu i w cho-
robie. Tak jak przyrzekli-
śmy sobie w  dniu ślubu 
— tłumaczą. — Nie wyob-
rażamy już sobie życia bez 
siebie: kochamy się i jeste-
śmy dla siebie najlepszymi 
przyjaciółmi, powiernika-
mi. Przetrwaliśmy wiele 
burz, życiowych tragedii, 
ale wspierając się, dajemy 
radę. Mamy też kochane 
córki i wnuka i na nich też 
możemy zawsze liczyć.

Miłość jest ich siłą

Wzruszeni małżonkowie 
chętnie dzielili się swoimi 
wspomnieniami i  własną 
receptą na „pół wieku mi-
łości”. A  jaka jest recepta 
na to, by wytrwać ze sobą 
50 lat? 

— Cierpliwość, toleran-
cja i  zrozumienie. I  mi-
łość, bo ona jest siłą, któ-
ra przezwycięża wszystko 
—  zgodnie odpowiada-
ją małżonkowie. —  Nie 
można się złościć, trzeba 
czasem iść na kompromis. 
I  ufać Bogu. Modlitwa 
jest obecna w  całym na-
szym życiu i  w trudnych 
chwilach daje nam siłę, 
by przezwyciężać wszyst-
kie trudności. Wychowy-
waliśmy się w czasach, że 
gdy coś się psuło, to się 
to naprawiało. Dzisiaj, 
jak coś się psuje, to się to 
wyrzuca. Powinniśmy się 
uczyć, jak naprawiać to 
codzienne życie, codzienny 
związek. Warto w małżeń-
stwie być dla siebie przy-
jacielem…

A czy świętują Walentynki?
— Każdego dnia mamy 

święto miłości, a nie tylko 
raz w roku — mówią. — 14 
luty to dla nas dzień jak 
każdy inny. Jeśli się ko-
goś kocha, to nie są waż-
ne prezenty, wyznania… 
Ważne są codzienne gesty, 
wspólna kawa, przytule-
nie, pomoc w  dźwiganiu 
zakupów. Nawet siedzenie 
w ciszy ma wtedy coś ma-
gicznego. Nam wystarczy 
spojrzeć sobie w oczy i zo-
baczyć w nich te same iskry 
miłości co przed 50 laty…

ZŁOTE GODY TO 
NIEZWYKŁE ŚWIĘTO, 
OBCHODZONE 
W NASZEJ 
POLSKIEJ TRADYCJI 
SZCZEGÓLNIE 
UROCZYŚCIE. ABY 
NA NIE ZASŁUŻYĆ, 
TRZEBA WYTRWAĆ 
W JEDNYM ZWIĄZKU, 
W MAŁŻEŃSTWIE 
50 LAT, A WIĘC 
PRZESZŁO 
18 TYSIĘCY 
NOCY I DNI. 
WSPÓLNE PÓŁ WIEKU 
TO WSPANIAŁY 
WZÓR MĄDREGO 
ŻYCIA I PRZYKŁAD 
DLA MŁODYCH LUDZI, 
KTÓRZY INSTYTUCJĘ 
MAŁŻEŃSTWA 
POSTRZEGAJĄ DZIŚ 
INACZEJ. 
TERAZ WIELU 
BOI SIĘ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA DRUGIEGO 
CZŁOWIEKA. 
MŁODZI NIECHĘTNIE 
ZAWIERAJĄ ZWIĄZKI 
MAŁŻEŃSKIE 
I ZAKŁADAJĄ 
RODZINY. 
PRZYKŁAD ŻYCIA 
TYCH PAR POZWALA 
ZBURZYĆ WSZYSTKIE 
OBAWY. 
SĄ ONI DOWODEM 
TEGO, ŻE WBREW 
WSZELKIM 
PRZECIWNOŚCIOM 
LOSU PRZYSIĘGI 
MAŁŻEŃSKIEJ 
MOŻNA DOCHOWAĆ, 
ŻE IDĄC PRZEZ 
ŻYCIE WE DWOJE, 
WIERNIE DZIELI 
SIĘ KAŻDY SUKCES 
I RADOŚCI, ALE TEŻ 
KAŻDY SMUTEK 
I NIEPOWODZENIE. 
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Państwo Sochaczewscy z córkami
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Związek małżeński zawarli w 1973 roku w Świętajnie

Małżonkowie z córką

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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J
ózef Charytoniuk 
to artysta plastyk, 
były wykładowca 
Akademii Sztuk 

Pięknych w  Warszawie, 
światowej sławy konser-
wator starodruków, pra-
cownik muzealny, organi-
zator międzynarodowych 
plenerów malarskich, 
właściciel gospodarstwa 
agroturystycznego „Wizy-
tówka” i ambasador gminy 
Srokowo i powiatu kętrzyń-
skiego. Nic więc dziwnego, 
że informacja o jego śmier-
ci wzbudziła szereg emocji. 

— Wielkim żalem i smut-
kiem napełniła nas wiado-
mość o śmierci Józefa Chary-
toniuka, byłego pracownika 
Muzeum, członka pierwszej 
kadencji Rady Muzeum. 
Odszedł od nas wybitny 
konserwator, wieloletni 
wykładowca na Wydziale 
Konserwacji Dzieł Sztuki 
ASP w Warszawie, niezrów-
nany akwarelista, Kolega, 
Przyjaciel. Będzie nam bra-
kowało Twoich pomysłów, 
fachowych uwag, Twoich 
opowieści i Twoich żartów 
—  czytamy na stronie in-
ternetowej Muzeum im. W. 
Kętrzyńskiego w Kętrzynie.

— ŻEGNAMY 
UTALENTOWANEGO 
ARTYSTĘ ORAZ 
WYJĄTKOWEGO 
CZŁOWIEKA — WYRAZIŁY 
SWOJE WSPÓŁCZUCIE 
WŁADZE GMINY 
SROKOWO. TO WŁAŚNIE 
TUTAJ ARTYSTA 
MIESZKAŁ OD 1999 ROKU, 
WE WSI WILCZYNY. BYŁ 
INICJATOREM POWSTANIA 
MUZEUM ETNOGRAFII 
W SROKOWIE, A W LATACH 
2000-2010 ORGANIZOWAŁ 
MIĘDZYNARODOWE 
PLENERY MALARSKIE. 

Brali w nich udział arty-
ści m.in. z Białorusi, Bośni 
i Hercegowiny, Chin, Gre-
cji, Litwy, Niemiec, Ma-
cedonii, Rosji, Słowacji, 
Szwecji, Turcji, Ukrainy, 
Polski, Bułgarii, Rumu-
nii oraz Wielkiej Bryta-
nii. Efektem było kilkaset 
prac w różnych technikach 
i o różnej tematyce przeka-
zanych i  eksponowanych 
w Galerii Srokowo. W póź-
niejszych latach plenery 
przekształciły się w formę 
bardziej warsztatową.

— Kto znał Józefa, ten 
wie, że zmagając się 
z  własnymi słabościami 
i  mimo goryczy, która 
czasem próbowała dojść 
do głosu, nie tracił specy-
fi cznego poczucia humo-

ru i  dystansu do siebie. 
Może – obok talentu –  to 
była jego największa siła? 
Na przestrzeni dwudzie-
stu kilku lat i  ja miałam 
okazję nieco go poznać. 
Znajomość zainicjowa-
na moim zainteresowa-
niem sztuką (zwłaszcza 
tą, która dzięki niemu 
zawitała do naszej gmi-
ny) rozwijała się na róż-
nych płaszczyznach: moje 
kontakty zawodowe z nim, 
jego rodziną, przyjaciółmi 
i  gośćmi niepostrzeżenie 
przerodziły się w  sym-
patyczną relację. Dość 
powiedzieć, że mogłam 
liczyć na jego bezintere-
sowność i  współczucie, 
gdy organizowałam kon-
cert charytatywny, jak 
i wtedy, gdy – bez zastrze-
żeń i stawiania warunków 
– udostępnił swoje dzieła 
do stworzenia okładki 
mojej ostatniej książ-
ki —  tak napisała o  nim 
srokowska pisarka Beata 
Okurowska-Budrewicz, 
na stronie internetowej 
www.srokowo-online-bis.
pl. — Błyskotliwie inteli-
gentny… Profesjonalista… 
Artysta… Pasjonat… Życz-
liwy i pomocny człowiek… 
–  takim go zapamiętam 
— dodała.

Na stronie kętrzyńskiego 
muzeum można znaleźć 
krótką notę biograficz-
ną: „Urodził się w  1949 
r. w  Reszlu, w  ostatnich 
latach mieszkał i  tworzył 
w Wilczynach pod Sroko-
wem. Po ukończeniu Pań-
stwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych w  Zamościu 
(1968) studiował na Aka-
demii Sztuk Pięknych 
w Warszawie (1968-1975). 
Praca dyplomowa na wy-
dziale Konserwacji Dzieł 
Sztuki. W latach 1974-1978 
zatrudniony jako asystent 
na Wydziale Konserwacji 
Dzieł Sztuki ASP w  War-
szawie. Od 1983 r. organi-
zował, a następnie do 1990 
r. kierował Zakładem Kon-
serwacji Zbiorów Biblioteki 
Narodowej w  Warszawie. 
W  latach 1988-1998 kie-
rował Pracownią Kon-
serwacji Starych Druków 
i  Rękopisów na Wydziale 
Konserwacji Dzieł Sztu-
ki ASP w Warszawie, a od 
1990 r. do 1998 r. był tam 
kierownikiem Katedry 
Konserwacji Starych Dru-
ków i Rękopisów. Uczestnik 
i organizator licznych kon-
ferencji krajowych i mię-
dzynarodowych poświę-
conych przechowywaniu, 
zabezpieczaniu i  konser-
wacji zbiorów bibliotecz-
nych. Od 1964 r. uczest-

nik i organizator licznych 
plenerów plastycznych. 
Swoje prace prezentował 
na wystawach zbiorowych 
i  indywidualnych. Pomy-

słodawca Galerii Przyja-
ciół – cyklu wystaw sztuki 
współczesnej w  Muzeum 
im. Wojciecha Kętrzyń-
skiego w Kętrzynie”.

Najczęściej motywem 
przewodnim twórczości 
Charytoniuka były bliskie 
jego sercu zakątki Mazur, 
jak również nawiązania do 

zwierząt leśnych. Aktyw-
nie działał na rzecz koła 
łowieckiego „Słonka”, co 
również odzwierciedlało 
się w jego twórczości. Był 

inicjatorem, projektan-
tem i wykonawcą akceso-
riów związanych z  dzia-
łalnością koła: sztandaru, 
znaczków pamiątkowych, 

dyplomów, kalendarzy, 
tarcz honorowych i innych 
artefaktów. Jego łowiecka 
pasja skutkowała również 
pracą w  roli eksperta do 

spraw konserwacji grafi k 
dla Muzeum Łowiectwa 
i Jeździectwa w Warszawie.

— Uważajcie na artystów, 
bo mogą was nieźle przed-
stawić — tak żartem Józef 
Charytoniuk opowiadał 
o dokonaniach swoich ko-
legów po fachu. 15 marca 
2018 roku w Miejskiej Bi-
bliotece Publicznej w Loży 
w Kętrzynie pokazał włas-
ną twórczość, ale nie tylko. 
W  oranżerii można było 
podziwiać portrety i  szki-
ce pana Józefa namalowa-
ne przez innych artystów. 
— Nigdy nie lubiłem i nie 
lubię do dzisiaj pozować. 
Jest to bardzo ciężka i wy-
czerpująca czynność. Mu-
siałem więc znaleźć na to 
inny sposób i go znalazłem 
—  mówił wtedy podczas 
wernisażu barwnie i z dużą 
dawką humoru Józef Cha-
rytoniuk. (Jaki sposób miał 
na myśli –  pozostawiamy 
bez komentarza…).

— Artysta w swojej twór-
czości stara się nie inter-
pretować natury, a skupia 
się nad tym, co przyciąga 
jego uwagę. To, co zobaczy, 
notuje za pomocą pędzla, 
kredki i  ołówka jakby to, 
co utrwalone w  rzeźbie, 
filmie czy fotografii nie 
było dostatecznie wierne 
prawdzie. 

JEGO DZIEŁA NIE 
SĄ JEDNAK PRÓBĄ 
ZATRZYMANIA CZASU, 
A RACZEJ ŚWIADECTWEM 
PRZEMIJANIA, SPOSOBEM 
NA UDOKUMENTOWANIE 
I ZAKOTWICZENIE 
WSPOMNIEŃ. DLATEGO 
CHĘTNIE POLUJE 
NA WYJĄTKOWE, BO 
NIEWIDOCZNE DLA 
NASZYCH OCZU CHWILE 
I ZJAWISKA. 

Na obrazach można zo-
baczyć między innymi 
barwne budowle w  oko-
licznych miejscowościach 
z  czerwonymi dachami, 
zwierzęta charakterystycz-
ne dla regionu Mazur, po-
stacie jego przyjaciół i zna-
jomych, czy też plątaninę 
gałęzi pośród lasu i wyła-
niające się plamy światła. 
Innymi słowy: Józef Cha-
rytoniuk w  swojej twór-
czości artystycznej tworzy 
barwny depozyt chwil, 
które mijają —  czytamy 
w  relacji zamieszczonej 
na łamach „Gazety w Kę-
trzynie”. 

Artysta został pochowany 
na cmentarzu w Kętrzynie.
 WOJCIECH CARUK

 w.caruk@gazetaolsztynska.pl
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Wąsy. To był znak rozpoznawczy Józef Charytoniuka. Nieraz żartował, że się z nimi urodził

Przez wiele lat organizował w Srokowie z Nadleśnictwem plenery i warsztaty

NIGDY NIE TRACIŁ 

POCZUCIA HUMORU
POD KONIEC STYCZNIA W WIEKU 74 LAT ZMARŁ 

CENIONY ARTYSTA JÓZEF CHARYTONIUK. OD WIELU LAT 
ZAMIESZKIWAŁ WIEŚ WILCZYNY (GM. SROKOWO), GDZIE 

TWORZYŁ I ORGANIZOWAŁ MIĘDZYNARODOWE PLENERY 
ARTYSTYCZNE. WCZEŚNIEJ BYŁ M.IN. WYKŁADOWCĄ 

W WARSZAWSKIEJ ASP.
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TO SIĘ DZIAŁO
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 REKLAMA 

ROBIĄ W ZAMKU KAFLE PIECOWE
— Wolniej wlewamy wodę. O, tak dobrze, mieszamy — to głos adiunkta Damiana Zawady, pod opieką którego w lidz-
barskim zamku, gdzie mieści się muzeum, odbywają się warsztaty tworzenia kopii historycznych kafl i piecowych.

Chętnych nie brakuje, 
a  liczba miejsc jest 
ograniczona do 10. 

W warsztatach biorą udział 
osoby 60 plus. Zajęcia za-
częły się w czwartek 8 lutego 
i potrwają do 29 lutego, kie-
dy to wytworzone na nich 
dzieła zostaną wyekspono-
wane. Zajęcia odbywają się 
raz w tygodniu, w czwartki, 
w jednej z sal zamku bisku-
pów warmińskich.

Zanim rozpoczęła się 
praktyka, czyli tworzenie 
kafl i, archeolog, a zarazem 
adiunkt lidzbarskiego mu-
zeum, Damian Zawada, 
wprowadził  uczestników 
w temat. Opowiedział mię-
dzy innymi o  tym, gdzie 
w lidzbarskim zamku stały 
piece kafl owe (na pierw-
szym piętrze było ich co 
najmniej pięć), jak były 
skonstruowane i jakie kafl e 
były do nich tworzone.

— Pomieszczenia miesz-
kalne na zamku w  Lidz-
barku od samego początku 

funkcjonowania obiektu 
były ogrzewane za pomocą 
pieców kafl owych — mówił 
Damian Zawada. — Mimo 
że te piece były piękne, to 
nie traktowano ich jako 
coś cennego. Przeciwnie, 
przy okazji remontu rozbi-
jano je na drobne kawałki 
i wyrzucano, po czym sta-
wiano nowy piec. Dlatego 
podczas prac archeolo-
gicznych znajdowanych 
jest sporo takich kawał-
ków kafl i, co pozwala na 
odtworzenie mniej więcej 
ich wyglądu.

Podczas warsztatów 
w  lidzbarskim zamku ich 
uczestnicy wykonywali ka-
fl e z matryc wzorowanych 
na dawnych oryginalnych 
kaflach piecowych. Przy 
okazji dowiedzieli się że 
kiedyś takie matryce wyko-
nywano z  wypalonej gliny 
lub drewna. Dzisiaj używa 
się do tego gipsu i silikonu, 
i  tych właśnie materiałów 
użyli lidzbarczanie.

Przy okazji wzbogacili się 
także o wiedzę na temat ty-
pów płytek licowych. I  tak 
w XV wieku królowały wzory 
geometryczne, w XVI wieku 
- postaci (często religijne), 

w XVII motywy roślinne, a w 
XVIII wieku weszły do mody 
wzory heraldyczne. 

Trzeba też dodać, że ka-
fl e piecowe bywają pełne 
i  ażurowe. Jedne i  drugie 

tworzyli uczestnicy lidzbar-
skich warsztatów.

W czwartek 8 lutego wyko-
nywano z gipsu i gliny płyt-
ki licowe kafl a piecowego. 
Na 15 lutego zaplanowano 

tworzenie komór tych kafl i, 
22 lutego uczestnicy po-
kryją swoje kafl e szkliwem, 
a  29 lutego prace zostaną 
wyeksponowane w holu za-
mkowym. EWA LUBIŃSKA
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ZDROWIE

MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

U
waża się, że ziem-
niaki zostały kil-
kakrotnie i nieza-
leżnie od siebie 

udomowione. W  Amery-
ce Południowej głównie 
Inkowie uprawiali je już 
1800 lat temu. Napotka-
ne przez podbijających 
kontynent Hiszpanów 
ziemniaki zostały spro-
wadzone do Europy w 2. 
poł. XVI w. Pod koniec 
XVII w. roślina ta była 
główną uprawą w  Irlan-
dii, a pod koniec XVIII w. 
—  w  Europie kontynen-
talnej, zwłaszcza w Niem-
czech i zachodniej Anglii. 
Ziemniaki rozprzestrze-
niły się z czasem zarówno 
na półkuli zachodniej, jak 
i wschodniej, a  irlandzka 
gospodarka wręcz uza-
leżniła się od ziemniaków. 

Dziś ziemniaki są pod-
stawowym pożywieniem 
w wielu częściach świata 
i integralną częścią więk-
szości światowych dostaw 
żywności. Po tysiącleciach 
selektywnej hodowli 
istnieje obecnie ponad 
5 tys. różnych odmian 
—  a  jednak ponad 99% 
ziemniaków uprawianych 
obecnie na całym świe-
cie pochodzi od odmian 
pochodzących z  nizin 
południowo-środkowego 
Chile. Znaczenie ziemnia-
ka jako źródła pożywienia 
i  składnika kulinarnego 
różni się w zależności od 
regionu i wciąż się zmie-
nia. Tak czy siak — ziem-
niak pozostaje podsta-
wową rośliną uprawną 
w Europie, zwłaszcza pół-
nocnej i wschodniej, gdzie 
produkcja na mieszkańca 
jest nadal najwyższa na 
świecie, podczas gdy naj-
szybszy wzrost produk-
cji w  XXI w. miał miej-
sce w  Azji Południowej 
i  Wschodniej, z  Chinami 
i  Indiami na czele świa-
towej produkcji (2021 r.).

Czy aby zdrowe?

Chociaż frytki i  skórki 
ziemniaczane są zwykle 
bogate w tłuszcze i kalorie, 
sam ziemniak nie zawiera 
ani tłuszczu, ani choleste-
rolu i ma niską zawartość 
sodu. Od razu mogę zatem 
zdradzić, że odpowiednio 
przygotowane — ziemniaki 
mogą stanowić podstawę 
lub same z siebie tworzyć 
pyszne i  zdrowe dania. 
Ziemniaki są też całkiem 
dobrym źródłem błon-

nika, który pomaga nam 
dłużej utrzymać uczucie 
sytości. Błonnik pomaga 
też w  zapobieganiu cho-
robom serca, utrzymując 
pod kontrolą poziom cho-
lesterolu i cukru we krwi. 
Ziemniaki są również bo-
gate w  przeciwutleniacze 
zapobiegające chorobom 
oraz witaminy pomagające 
w  prawidłowym funkcjo-
nowaniu organizmu.

Ziemniaki są też dosko-
nałym źródłem wielu wi-
tamin i minerałów. Jeden 
średni ziemniak upieczo-
ny ze skórką (ok. 173 g) 
— to 161 kalorii, tylko 0,2 
g tłuszczu, 4,3 g białka, 
36,6 g węglowodanów, 
3,8 g błonnika. To także 
28% zalecanego dzien-
nego zapotrzebowania na 
witaminę C, 27% na wita-
minę B6, 26% na potas, 
19% na mangan, 12% na 
magnez, fosfor, niacynę 
i kwas foliowy. 

Pamiętajmy jednak, że 
wartość odżywcza ziemnia-
ków może się różnić w zależ-
ności od odmiany i sposobu 
ich przygotowania. Na przy-
kład smażenie ziemniaków 
dodaje więcej kalorii i tłusz-
czu niż ich pieczenie. Poza 
tym skórka ziemniaków 
zawiera dużą ilość witamin 
i minerałów — dlatego obie-
ranie ziemniaków może ich 
wartość odżywczą znacz-
nie zmniejszyć.

Na trawienie

Zawartość błonnika 
z marszu plasuje ziemniaki 
na wysokim miejscu, jeśli 
chodzi o  pomoc w  trawie-
niu. Wszystko przez to, że 
w  ziemniakach występuje 
specjalny rodzaj błonnika 
zwany „skrobią oporną”, 
korzystny zarówno w  for-
mie rozpuszczalnej, jak 
i  nie. Skrobia oporna jest 
w większości przekształcana 
w maślan krótkołańcucho-

wego kwasu tłuszczowego 
— preferowane źródło po-
żywienia dla bakterii je-
litowych. Gdy dociera do 
jelita grubego, staje się 
pożywieniem dla pożytecz-
nych bakterii jelitowych, 
które ją trawią i przekształ-
cają w  krótkołańcuchowe 
kwasy tłuszczowe. Badania 
wykazały, że maślan może 
też zmniejszyć stan zapal-
ny w okrężnicy, wzmocnić 
jej mechanizmy obronne 
i  zmniejszyć ryzyko raka 
jelita grubego, a poza tym 
pomaga pacjentom z choro-
bami zapalnymi jelit, takimi 
jak choroba Leśniowskiego-
-Crohna: wrzodziejące za-
palenie jelita grubego i za-
palenie uchyłków. 

By zwiększyć zawartość 
skrobi opornej w ziemnia-
kach, trzeba je ugotować 
dzień wcześniej i przez noc 
chłodzić w lodówce. Przed 
jedzeniem można je pod-
grzać. 

Dobre 

przeciwutleniacze

Jeśli mowa o przeciwutle-
niaczach, to ziemniaki są 
pełne fl awonoidów, karo-
tenoidów i kwasów fenolo-
wych. A to przecież właśnie 
te cząsteczki działają w or-
ganizmie jako przeciwu-
tleniacze i  zwalczają wol-
ne rodniki, neutralizując 
je — kiedy wolne rodniki 
gromadzą się w  organi-
zmie, zwiększa się ryzyko 
chorób przewlekłych: cho-
rób serca, cukrzycy i raka. 
Tymczasem dieta, w której 
jest dużo owoców i warzyw 
bogatych w przeciwutlenia-
cze, może obniżyć ryzyko 
chorób serca i raka. Bada-
nia wykazały, że przeciw-
utleniacze obecne w ziem-
niakach mogą hamować 
wzrost komórek raka wą-
troby i jelita grubego. Żeby 
wycisnąć tych przeciwutle-
niaczy z  ziemniaków jak 
najwięcej, najlepiej spoży-
wać je ze skórką i wybierać 
kolorowe odmiany: ziem-
niaki czerwone i  fi oleto-
we, które mogą zawierać 
od trzech do czterech razy 
więcej przeciwutleniaczy 
niż białe. Bo skórka nie-
których ziemniaków może 
zawierać nawet 12 razy 
więcej przeciwutleniaczy 
niż miąższ. 

Na niższe 

ciśnienie krwi

Pieczone skórki ziem-
niaczane są doskonałym 
źródłem potasu i  magne-
zu. Kiedy w diecie nie ma 
wystarczającej ilości pota-
su, organizm zatrzymuje 
dodatkową ilość sodu, a   
zbyt duża ilość sodu pod-
nosi ciśnienie krwi. Dla-
tego dieta bogata w  po-
tas może pomóc obniżyć 
ciśnienie krwi, chroniąc 
serce i  zmniejszając ryzy-
ko udaru.

Naturalnie 

bezglutenowe

O, to dla mnie, jako osoby 
na gluten uczulonej, klu-
czowa informacja! A  tak 
w ogóle dieta bezglutenowa 
jest jedną z najpopularniej-
szych na świecie: polega na 
wyeliminowaniu glutenu, 
czyli rodziny białek wy-
stępujących w zbożach ta-
kich jak orkisz, pszenica, 
jęczmień i żyto. I o ile dla 
wielu osób to po prostu 
sposób na zdrowe zrzuca-
nie zbędnych kilogramów, 
o  tyle osoby cierpiące na 
celiakię lub nieceliakalną 
nadwrażliwość na gluten 
mogą odczuwać poważny 
dyskomfort podczas spo-
żywania pokarmów glu-

ten zawierających: ostry 
ból brzucha, biegunkę, za-
parcia, wzdęcia i wysypki 
skórne —  żeby wymienić 
tylko kilka.

Kto zatem jest na diecie 
bezglutenowej, z zimniaka-
mi musi się zaprzyjaźnić: 
są naturalnie bezgluteno-
we, co oznacza, że nie po-
wodują nieprzyjemnych 
objawów. 

Ziemniak i kartofel okiem 

językoznawcy

Kartofel to po prostu za-
pożyczony z języka niemie-
ckiego synonim polskiego 
ziemniaka. Występuje za-
sadniczo w  tych samych 
połączeniach wyrazowych, 
co ziemniak: można zatem 
zarówno gotować ziemnia-
ki, jak i kartofl e. Można je 
tak samo obierać, odlewać 
czy solić. Oba rzeczowniki 
po równo tworzą też wyra-
zy pokrewne o tożsamych 
znaczeniach: czyli placki 
mogą być zarówno ziem-
niaczane, jak i kartofl ane. 
I ważna uwaga: we współ-
czesnych słownikach języ-
ka polskiego ‘kartofel’ nie 
jest opatrywany żadnym 
kwalifi katorem stylistycz-
nym —  nie da się zatem 
uznać, że w  jakiś sposób 
jest wyrazem gorszym 
od ziemniaka.

Pamiętajmy też o poznań-
skich pyrach. Pochodzenie 
nazwy nie jest jasne — hi-
potetycznie pochodzi od 
Peru, skąd z kolei pochodzą 
ziemniaki. 

I na koniec taka cie-
kawostka: znam słowo 
‘ziemniak’ w kilku, a może 
nawet w kilkunastu języ-
kach. Do dziś, ze wszyst-
kich mi znanych określeń 
żadne nie przebije ziem-
niaka francuskiego: ‘pom-
me de terre’, co dosłownie 
oznacza ‘jabłko ziemi’. 
Naród, który tak nazwał 
swojskiego ziemniaka 
—  zarówno romantycz-
ność, jak i  zamiłowanie 
do sztuki kulinarnej musi 
mieć po prostu we krwi!

Korzystałam ze stron webmd.
com, healthline.com oraz 
z Encyclopædia Britannica.

ZIEMNIAK CZY 
KARTOFEL 

— KTÓRY 
ZDROWSZY?

OCZYWIŚCIE ZAGDAKA Z TYTUŁU JEST STRICTE 
JĘZYKOZNAWCZA. A JEDNAK, GŁÓWNIE POD WPŁYWEM 
MAMY, KTÓRA W KWESTII ZIEMNIAKÓW (EWENTUALNIE 

KARTOFLI) JEST KONESERKĄ ABSOLUTNĄ — ZACZĘŁAM 
SIĘ NA POWAŻNIE ZASTANAWIAĆ NAD WARTOŚCIAMI 

ZDROWOTNYMI SWOJSKICH ZIEMNIAKÓW.

ZIEMNIAKI SĄ 
DOSKONAŁYM 
ŹRÓDŁEM 
WIELU WITAMIN 
I MINERAŁÓW. 
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P
ołożne Dorota Le-
wandowska i  Ka-
rolina Lazarowska 
rozpoczęły pracę 

w  Szpitalu Powiatowym 
w  Iławie w  listopadzie 
2023 roku. Studiowały na 
AMiSNS w Elblągu, odby-
wały praktyki w  Szpitalu 
św. Wojciecha. 

— Obie stawiamy na 
nowoczesne położnictwo 
i dobro pacjentki. Stawia-
my na kobiecą psychikę, 
bo wiemy, jak jest ważna 
podczas porodu. Chcemy 
unowocześnić oddział po-
łożniczy, szczególnie cho-
dzi nam o trakt porodowy 
—  mówi młoda położna 
Karolina Lazarowska. 
— Przedstawiłyśmy nasze 
pomysły Jackowi Zacharia-
szowi, dyrektorowi szpitala 
w Iławie oraz naszym bez-
pośrednim przełożonym. 
Nasze propozycje spotka-
ły się z  pozytywnym od-
biorem. Dyrekcja wyraziła 
zgodę na kilka zmian. 

Zmiany zaproponowane 
przez młode położne nie 
generują ogromnych kosz-
tów, nie wymagają szkoleń 
ani rewolucji w  oddziale. 
Mają wprowadzić rewolu-
cję w myśleniu o porodzie 
jako naturalnym zjawisku. 
Chodzi o  wykorzystanie 
technik relaksacyjnych 

wprowadzających w  do-
bry nastrój, budujących 
spokojną atmosferę. CCC, 
czyli „ciepło, cicho, ciem-
no”… Tak w wielkim skró-
cie można opisać zmiany 
w iławskiej porodówce. 

— Będzie aromaterapia, 
która łagodzi ból poro-
dowy, wprowadza w  stan 
relaksacji lub dodaje 
energii. Wykorzystujemy 
naturalne olejki. Na sali 
porodowej pojawią się 
drabinki, piłeczki do aku-
presury, a na ciężarne będą 
czekały szale rebozo, które 
podczas porodu stosowane 
są jako naturalna metoda 
łagodzenia bólu porodo-
wego poprzez masaż ciała 
oraz ucisk szalem np. oko-
licy lędźwiowej — wyjaśnia 
Karolina Lazarowska. 

 —  Szukamy rozwiązań, 
aby poród był jak najła-
twiejszy, aby nie był trau-
matycznym doświadcze-
niem. Żeby kobieta, mimo 
bólu, wspominała to do-
brze i  z uśmiechem. Bo 
kobieta jest równie ważna 
jak dziecko — mówi położ-
na Dorota Lewandowska. 
— W naszym oddziale po-
jawią się maty do rodzenia 
poza łóżkiem. Jeśli kobieta 
będzie chciała być aktyw-
na w porodzie, my będzie-
my ją tą drogą prowadzić. 
Jeśli jednak postanowi ro-
dzić na łóżku porodowym, 
także będzie miała taką 
możliwość. To do kobiety 

należy decyzja, my tylko 
wskazujemy możliwości. 

Detale mają  znaczenie

— Opieka nad kobietą 
rodzącą w oddziale położ-
niczym Szpitala Powiato-
wego w  Iławie opiera się 
na surowych standardach 
i mimo całej otoczki wspo-
magającej; dbamy przede 
wszystkim o zdrowie matki 
i dziecka — mówi oddziało-
wa Anna Różańska, która 

propozycje koleżanek przy-
jęła z entuzjazmem. — Nad 
bezpieczeństwem i komfor-
tem mam i ich dzieci czuwa 
zespół terapeutyczny złożo-
ny z  lekarzy ginekologów 
i  położników, położnych, 
doradcy laktacyjnego oraz 
lekarzy neonatologów.

Drobne zmiany zapro-
ponowane przez Dorotę 
Lewandowską i  Karolinę 
Lazarowską jednak mają 
spore znaczenie. 

— W salach mamy pro-
jektory, które emitują 
światła w  różnych kolo-
rach lub tworzą na suficie 
rozświetlone gwiazdami 
nocne niebo. Przygaszamy 
światła, zaciągamy rolety, 
włączamy ten projektor 
i  tworzymy klimatycz-
ne miejsce. Mamy także 
głośniki na salach, z któ-
rych korzystamy, włącza-
jąc relaksującą muzykę 
– ze specjalnie przygoto-
wanej w tym celu playlisty 
porodowej —  opowiada 
pani Karolina. — Będzie-
my niebawem zmieniać 
wygląd sali, żeby ocieplić 
ten wizerunek. Na ścianie 
będzie kurtyna ze świateł-
kami, pojawią się obrazy 
na ścianach nawiązujące 
do kobiety rodzącej jako 
bogini. 

— Robimy klimacik 
— uśmiecha się pani Do-
rota. — Na sali porodowej 
będzie tablica ledowa, na 
której będziemy mogły 
napisać np. „rodzi się 
Lenka”. Personalizowany 
napis specjalnie dla kon-
kretnej mamy i  malusz-
ka. Będzie to fajne tło dla 
zdjęć, mamie będzie miło. 
Będę też karty z afi rmacja-
mi, do wyboru dla mamy 
na pamiątkę. 

Tomasz Małkiewicz, ko-
ordynator oddziału położ-
niczego w  Iławie, lekarz 
z ponad trzydziestoletnim 
stażem jest pewien, że 

głównym motorem napę-
dowym działania są nowe 
wyzwania. Dlatego zamia-
ny zaproponowane przez 
Karolinę Lazarowską i Do-
rotę Lewandowską przyjął 
bardzo pozytywnie. — Mło-
de położne, pełne empatii 
i  świetnych pomysłów, to 
ogromna wartość dla od-
działu. Przykładam bardzo 
dużą wagę do relacji mię-
dzy personelem i pacjent-
kami. Uśmiech pacjentki 
jest najważniejszy. Jestem 
dumny, że stanowimy ze-
spół ludzi z  powołaniem, 
pasją do pracy i  otwar-
tością na nowe wyzwania 
— podsumowuje.

 Także Jacek Zachariasz, 
dyrektor szpitala, dobrze 
ocenia działania młodych 
położnych: — Czuję poten-
cjał we współpracy zarów-
no z  nowymi położnymi, 
jak i  całym personelem 
w obliczu tych zmian, któ-
re wierzę, iż mają ogrom-
ne, niewymierne znacze-
nie; takie, którego nie da 
się spisać na kartce. Em-
patia i  szczere zaangażo-
wanie w połączeniu z naj-
wyższymi standardami 
to najlepsze, co możemy 
zaproponować kobietom 
w ciąży.  Rzeczywiście czuć 
tą energię, zmieniła się at-
mosfera w oddziale, szpi-
tal przestaje być kojarzony 
z zimnymi pomieszczenia-
mi, poważnym personelem 
medycznym. 

ZMIANY NIBY 
DROBNE, 
A DADZĄ 

WIELE
ZMIANY ZAPROPONOWANE PRZEZ 
MŁODE POŁOŻNE NIE GENERUJĄ 

OGROMNYCH KOSZTÓW, A POMOGĄ 
PRZYSZŁYM MATKOM PODCZAS 

PORODU. ICH BEZPOŚREDNI 
PRZEŁOŻENI I DYREKCJA SZPITALA 
POWIATOWEGO W IŁAWIE ZGODZILI 

SIĘ NA ICH REALIZACJĘ.

eprasa.pl a2db6cb4a8



16 GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

ŚRODA  14.02.2024CZYTELNIA

N
iedawno nakła-
dem Instytutu 
Północnego im. 
W. Kętrzyńskiego 

ukazało się drugie uzu-
pełnione i poprawione wy-
danie „Słownika biogra-
fi cznego Warmii, Mazur 
i Powiśla XIX i XX wieku 
(do 1945 roku)” profesora 
Tadeusza Orackiego. Tym 
razem edycję przygotowali 
do druku profesjonalni hi-
storycy. Autor powiększył 
zawartość słownika o 303 
biografi e Polaków i Niem-
ców, a tym samym zawarł 
ich w  książce aż 1143 na 
649 stronach. Poza tym 
obficie powiększył i  za-
znaczył bibliografię po 
każdym biogramie pozy-
cjami wydrukowanymi po 
1983 roku, kiedy to poja-
wiło się pierwsze wydanie 
słownika.  

PRZEZ TO WYKONAŁ 
PRACĘ OGROMNĄ 
I SZCZEGÓLNIE 
ZNACZĄCĄ, 
WZBOGACAJĄC ZNACZNIE 
POPRZEDNIĄ EDYCJĘ. 
NIE BĘDĘ UKRYWAŁ, ŻE 
BYŁEM ZA WZNOWIENIEM 
„SŁOWNIKA”, I DO TEGO 
W FORMIE DOKONANEJ 
PRZEZ TADEUSZA 
ORACKIEGO.

Swoje spojrzenie na tylko 
co wydane dzieło pragnę 
ograniczyć do trzech za-
kresów: 

1. Określić, jak autor od-
niósł się do dwóch waż-
nych recenzji historyków 
edycji z 1983 roku, 

2. Wskazać na pominię-
te biogramy osób, które 
moim zdaniem należało 
umieścić w słowniku, 

3. Wreszcie zwrócić uwa-
gę na ważne uzupełnienia 
w zamieszczonych życiory-
sach. 

 Te dwie recenzje to teks-
ty profesorów: Wojciecha 
Wrzesińskiego, zamiesz-
czonej w  olsztyńskich 
„Komunikatach Mazur-
sko-Warmińskich” w 1983 
roku i Janusza Jasińskiego 
w  toruńskich „Zapiskach 
Historycznych” w  1986 
roku. W przypadku uwag 
prof. Wrzesińskiego au-
tor „Słownika” wprowa-
dził do nowego słownika 
biografi e tzw. renegatów, 
którzy działali na szkodę 
ruchu polskiego na tych 
ziemiach, na przykład Ri-
charda i Ftritza Skowronn-
ków i Roberta Machta. 

Pozytywnie odniósł się 
również do większości 
uwag prof. Jasińskiego, 
w  tym sugestii, by przed-

stawić życiorysy zwyczaj-
nych Warmiaków i Mazu-
rów, zabiegających o naukę 
języka polskiego w  latach 
międzywojnia. Stąd we 
wznowionym słowniku 
pojawiły się na przykład 
biogramy: Franciszka 
Kwasa z  Dywit, Józefa 
Kupczyka z  Bartąga czy 
Wiktora Kuhna z  Rożno-
wa. Szkoda, że autorowi 
nie udało się przedstawić 
życiorysu Augusta Kuhna, 
sołtysa z  Nowej Kaletki. 
Janusz Jasiński upomniał 
się też o biogramy księży 
katolickich: Piotra Bara-
nowskiego z  Brąswałdu, 
Antoniego Orgassa z Bar-
czewa, Juliusza Grzymały 
z Klebarka i Augusta Soko-
łowskiego z Barczewa, któ-
ry opiekował się powstań-
cami, spędzającymi zimę 
1863/1864 na południo-
wej Warmii. Wszyscy oni 
doczekali się biogramów 
w nowym słowniku. 

Jeśli natomiast chodzi 
o  biogramy, które moim 
zdaniem należało zamieś-

cić w  tylko co wydanym 
„Słowniku”, to brakuje mi 
w  nim życiorysów archi-
tekta Augusta Feddersena 
(1881-1947); ks. infułata 
Gerharda Fittkaua (1912-
2004) –  autora książki 
„Mój 33 rok życia”, księ-
dza katolickiego w  archi-
pelagu Gułag; Johannesa 
Hassensteina (1843-1923) 
–  duchownego ewangeli-
ckiego; Georga Herma-
nowskiego (1918-1993) 
– literata, autora przewod-
ników i  leksykonów; Frie-
dricha Heitmanna (1853-
1921) –  architekta, który 
stworzył projekty dwóch 
kościołów w Olsztynie pod 
wezwaniem Chrystusa 

Króla przy ul. Wyspiań-
skiego i św. Józefa przy ul. 
Jagiellońskiej; Arno Hol-
za (1863-1929) – prozaika, 
poetę i dramaturga niemie-
ckiego; bp. Maksymiliana 
Kallera (1880-1947) – or-
dynariusza diecezji war-
mińskiej; Hansa Hellmuat 
Kirsta (1914-1989) – autora 
ponad 50 powieści, w tym 
w  sześciu akcja rozgrywa 
się na Mazurach; Paula 
Mollenhauera (1884-1960) 
– lekarza ortopedy, do 1945 
roku kierował Dorotheen-
haus dla dzieci, objętych 
gruźlicą kości w Olsztynie; 

Baltasara Josefa Ostera 
(1827-1915) –  aptekarza, 
związanego z  partią Cen-
trum; artystki plastyka 
Friedy Stromhberg (1885-
1940); Richarda Schi-
rrmanna (1874-1961) 
–  propagatora turystyki 
szkolnej; nauczycielki 
i  artystki-plastyka Ingrid 
Wagner-Andersen (1905-
1970). 

 Wreszcie ważne, moim 
zdaniem, fakty z  życia za-
mieszczonych w  książce 
osób, które należałoby wy-
eksponować bądź sprosto-
wać:

1. Józef Groth (1906-
1942) –  nauczyciel pol-

skiej szkoły m.in. w Nowej 
Kaletce, zginął w komorze 
gazowej w obozie koncen-
tracyjnym w Dachau, a nie 
zmarł na zapalenie płuc, 
jak podano rodzinie;

2. Ryszardowi Knosale 
(1906-1945) –  nauczy-
cielowi polskiej szkoły 
w Chaberkowie i Olsztynie, 
Niemcy w  Dachau ufun-
dowali tablicę pamiątko-
wą w sądzie powiatowym 
z  napisem: „Tłumaczowi, 
który właściwie wykonywał 
swój zawód tłumacza”, co 
oznaczało, że bronił oskar-
żonych więźniów tam znaj-
dującego się obozu kon-
centracyjnego;

3. Kazimierz Małycha 
(1900-1988) –  dzienni-
karz, który wspomagał 
Kazimierza Jaroszyka 
przy redagowaniu „Ma-
zura” przed plebiscytem 
w 1920 roku w Szczytnie, 
brał udział w uroczystości 
50-lecia narodzin „Gazety 
Olsztyńskiej”, która odbyła 
się 1 kwietnia 1936 roku;

4. Anna Romańska (1911-
1997) –  przedszkolanka 
polskiego przedszkola 
w  Skajbotach oskarżona 
o czyny niemoralne, mimo 
że sąd niemiecki uznał do-
niesienie z nieprawdziwe, 
nie została przywrócona 
do pracy w przedszkolu;

5. Agata Sendrowska 
(1911-2000) została na po-
czątku 1939 roku komen-
dantką Hufca Warmińskie-
go Związku Harcerstwa 
Polskiego w  Niemczech, 
po wydaniu przez gestapo 
zarządzenia, że członkiem 
ZHP w  Niemczech nie 
mogą być osoby z polskim 

obywatelstwem. Z  tego 
powodu Otylia Grotowa 
po wyjściu za mąż za oby-
watela polskiego Józefa 
Grotha musiała wystąpić 
z ZHP w Niemczech.

6. Maria Zientarówna 
(1894-1984) była redak-
torem odpowiedzialnym 
kwartalnika „Poradnika 
Nauczycielskiego”. Reda-
gował to pismo wizytator 
polskich szkół w  Niem-
czech Józef Mozolewski.

7. Zbigniew Pieniężny 
(1906-1973) – syn Włady-
sława, lekarz w Poznaniu, 
po zakończeniu drugiej 
wojny światowej był pra-

wie przez rok więziony 
przez Rosjan. Nie chcieli 
uwierzyć, że w  1937 roku 
został zmuszony do opusz-
czenia Niemiec. Z  lekce-
ważeniem odnosili się do 
petycji z podpisami wielu 
mieszkańców Poznania, 
że jest Polakiem i pochodził 
z polskiej rodziny, a studia 
ukończył w Berlinie i Mo-
nachium;

8. Nie we wszystkich bio-
gramach poprawnie poda-
na została nazwa miasta 
w  Bawarii, gdzie alumni 
braniewskiego semina-
rium kończyli studia po 
zamknięciu seminarium 
na Warmii. W  biogramie 
ks. Józefa Kolberga (1859-
1917) zamiast Eichstätt, 
podano błędnie Eichstaetd;

9. W  końcu ciekawost-
ka dotycząca biogramu 
Stanisława Zielińskiego 
(1880-1936) – pierwszego 
redaktora szczycieńskiego 
„Mazura” od lipca 1906 do 
czerwca 1907 roku, który 
ożenił się z  Mazurką wy-
znania ewangelickiego. 
W  katolickiej „Gazecie 
Olsztyńskiej” napisano 
o  tym w  numerze z  6 li-
stopada 1906 roku: „W 
Rozogach na Mazurach 
pobłogosławiony został 3 
listopada 1906 roku zwią-
zek małżeński redaktora 
«Mazura» Stanisława Zie-
lińskiego z panną Danutą 
Siewierówną z Rozóg. Mło-
dej parze Szczęść Boże!”.
 DR JAN CHŁOSTA

NAD „SŁOWNIKIEM 
BIOGRAFICZNYM” 

TADEUSZA 
ORACKIEGO

1143 BIOGRAFIE ZAMIESZCZONE NA PRAWIE 650 STRONACH. 
NAKŁADEM INSTYTUTU PÓŁNOCNEGO UKAZAŁO SIĘ NOWE, UZUPEŁNIONE 

I POPRAWIONE WYDANIE „SŁOWNIKA BIOGRAFICZNEGO WARMII, 
MAZUR I POWIŚLA XIX I XX WIEKU (DO 1945 ROKU)” 
AUTORSTWA PROFESORA TADEUSZA ORACKIEGO.

Tadeusz Oracki urodził się 
23 grudnia 1930 r. w Warsza-
wie. Ukończył Wyższą Szkołę 
Pedagogiczną w Gdańsku, 
tytuł magistra zdobył na 
Uniwersytecie Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. W 1970 
r. uzyskał doktorat z zakresu 
nauk humanistycznych na 
Uniwersytecie Gdańskim, 
w 1977 r. uzyskał habilitację, 
a w 1988 r. tytuł naukowy 
profesora. Przez ponad 20 
lat mieszkał i pracował na 
Warmii i Mazurach.
Pracował jako nauczyciel 
i bibliotekarz w liceach ogól-
nokształcących w Szczytnie 
i Ostródzie. W latach 1971-
1975 pełnił funkcję kierownika 
Stacji Naukowej Mazowieckie-
go Ośrodka Badań Naukowych 
w Mławie. Równocześnie 
pracował na stanowisku 
adiunkta, a następnie do-
centa i profesora Wydziału 
Filologiczno-Historycznego 
Uniwersytetu Gdańskiego. 

„Słownik biografi czny Warmii, 
Mazur i Powiśla XIX i XX wieku 
(do 1945 roku)” Tadeusza 
Orackiego jest na pewno 
wydarzeniem wydawniczym 
minionego roku. Jestem 
przekonany o tym, że znajdzie 
się on w bibliotece każdego 
zainteresowanego przeszłoś-
cią naszego regionu. A nam, 
historykom, podarował autor 
szczególną pomoc naukową, 
z której przyjdzie nam korzy-
stać przez wiele lat.

ŹRÓDŁO: LEKSYKON KULTURY 

WARMII I MAZUR
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14 LUTEGO 

Rumiński świntuszy 

Olsztyn 
Podaruj sobie odrobinę relaksu w towarzystwie bajarza, 

który przenosi słuchacza w erotyczny świat sprzed dwu-
stu lat. „Rumiński świntuszy” to obsceniczna polemika 
ze świńskim humorem Aleksandra Fredry w wykonaniu 
Marcina Rumińskiego. Tego wieczoru kontrola odpusz-
cza, a jej miejsce należy do odkrywania kipiącej seksual-
ności każdego z nas. Godzinny performance to połączenie 
stand-upu, czytania poezji i krótkich form muzycznych, 
okraszone bukietem przekleństw.

Godz. 19.00, Amfi teatr im. Czesława Niemena, 

ul. Zamkowa 1.

14 LUTEGO 

Walentynki w fi lharmonii

Olsztyn

Koncert połączy dwie mu-
zyczne osobowości. Kiedyś 
razem zdobyli Grand Prix 
na Festiwalu w  Sopocie 
piosenką „Między Nami”. 
Teraz opowiedzą w  ame-
rykańskim stylu w  rytmie 
swinga o życiu, pasji i … mi-
łości. Oryginalne swingo-
we kompozycje i aranżacje 
Pawła Steczka w interpre-
tacji i wykonaniu Marcina 
Jajkiewicza z  towarzysze-

niem Orkiestry i muzyków jazzowych dostarczą nam 
niezapomnianych przeżyć. To będzie piękny, muzyczny 
powrót do czasów Franka Sinatry…

Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, 

ul. Głowackiego 1.

14 LUTEGO 

Koncert: Z muzyką w sercu

Olsztyn

Wystąpią: Leszek Biłas (ćwierćfi nalista „The Voice of 
Poland Senior”) oraz uczniowie SSM I stopnia w Dy-
witach pod opieką pani Natalii Klykowej oraz pani 
Agnieszki Zwolskiej.

Godz. 10.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna

(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5. 

15 LUTEGO 

Eksponat uczuć: Dwóch mężczyzn, kobieta, 
miłość i krew. Pamiątki skandalu sprzed stu lat

Olsztyn

„Zastrzelonego znaleziono w drugie święto rano w sy-
pialni swego pomieszkania majora od sztabu przy tu-
tejszym pułku dragonów von Schoenebecka. Kula prze-
szyła mu czaszkę. Wedle tutejszych gazet niemieckich 
nie chodzi o samobójstwo. Śledztwo w toku.” Taką sen-
sacyjną wiadomość podała swoim czytelnikom „Gazeta 
Olsztyńska” 30 grudnia 1907 r. Wkrótce aresztowano 
podejrzanych: piękną żonę majora, Antonię, oraz jed-
nego z jej kochanków, kapitana 73. pułku artylerii von 
Goebena, ofi cera Sztabu Generalnego. Skandal dopiero 
się zaczynał….

Godz. 17.00, Zajezdnia Trolejbusowa, ul. Knosały 3b. 

16 LUTEGO 

„Niewinność” reż. J.J. Połoński 
w Teatrze Jaracza 

Olsztyn

S c e n a r i u s z 
jest dziełem 
jednego z  naj-
c i e k aw s z y c h 
młodych pol-
skich drama-
turgów Prze-

mysława Pilarskiego, wielokrotnie wyróżnianego za swe 
teksty (był m.in. laureatem poznańskiego konkursu „Me-
tafory Rzeczywistości” i fi nalistą prestiżowej Gdyńskiej 
Nagrody Dramaturgicznej), a widowisko wyreżyseruje 
Jerzy Jan Połoński, artysta znany ze szczególnego upo-
dobania do teatru muzycznego, co udowodnił choćby 
przebojowym familijnym musicalem „Piękna i Bestia” 
przygotowanym w Teatrze Muzycznym w Poznaniu.

Godz. 18.00,Teatr Jaracza, ul. 1 Maja 4. 

16 LUTEGO 

Spektakl „Neuro trip”

Olsztyn

Overthinking, wysokowrażliwość, zaburzenia integracji 
sensorycznej, czy nerwica natręctw. Brzmi znajomo? Jeśli 
jednak żaden z tych terminów nie dotyczy bezpośrednio 
Ciebie czy osób z Twojego otoczenia, to tym bardziej jest 
to okazja do ujrzenia świata oczami osoby atypowej. Po-
znania innej sensorycznej perspektywy! To, że jesteśmy 
różni na zewnątrz widać na pierwszy rzut oka. Tylko czy 
zdajemy sobie sprawę z tego jak różnie możemy odczu-
wać tymi samymi zmysłami te same rzeczy?

Godz. 19.00, Amfi teatr im. Czesława Niemena 

(sala kameralna), ul. Okopowa. 

16 LUTEGO 

Jazz w Filharmonii - Monika Borzym 
„Kołysanki dla dorosłych” 

Olsztyn

Zmysłowe, oszczędne w formie interpretacje wybranych 
przez Monikę utworów tworzą niezwykły zbiór piosenek, 
które mają w zamyśle autorów aranżacji koić zmysły słu-
chaczy prowokując do relaksu i zasłuchania.

Taki już los standardów, że można je interpretować na 
różne sposoby. Monika zrobiła to w bliskiej Jej sensual-
nej estetyce. Ciepły, niski głos Artystki działa kojąco na 
zmysły i zaprasza do otwarcia się na przyjemności.

Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska 

im. Feliksa Nowowiejskiego, ul. Głowackiego 1. 

16 LUTEGO 

Jazz w Filharmonii – Monika Borzym 
„Kołysanki dla Dorosłych”

Olsztyn

Koncert promujący najnowszy projekt Moniki Borzym 
pt. „Kołysanki Dla Dorosłych” (premiera 14 lutego 2023) 
– pierwszej w jej karierze płyta ze standardami jazzo-
wymi. Zmysłowe, oszczędne w formie interpretacje wy-
branych przez Monikę utworów tworzą niezwykły zbiór 
piosenek, które mają w zamyśle autorów aranżacji koić 
zmysły słuchaczy prowokując do relaksu i zasłuchania.

Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, 

ul. Głowackiego 1. 

17 LUTEGO 

The Queen Symphonica 

Olsztyn

The Que-
en Sympho-
nica to 100 
minut raju 
dla duszy. 
Ta niezwy-
kła produk-
cja Woytek 

Mrozek Production jest jedną z nielicznych na euro-
pejskim rynku muzycznym. Do projektu wybrano 21 
największych ponadczasowych przebojów legendarnej 
grupy „Queen”. Projekt The Queen Symphonica od-
znacza się dynamiką, energią, która udziela się zawsze 
naszej cudownej publiczności oraz różnorodnością 
brzmienia, sprawiając, że przygotowane nowe aranża-
cje wiernie oddają pełnię i bogactwo brzmienia, rytmu, 
koloru, harmonii i melodyjności muzyki grupy Queen.

Godz. 18.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska 

im. Feliksa Nowowiejskiego, ul. Głowackiego 1. 

17 LUTEGO 

Muzyczne pląsy

Olsztyn

Umuzykalniające zajęcia dla dzieci w wieku 5-7 lat. 
Zajęcia mają na celu rozwijanie kreatywności, koordy-
nacji ruchowej, zdolności słuchowych oraz społecznych. 
Poprzez wspólne śpiewanie i muzykowanie dzieci będą 
uczyć się współpracy, słuchania innych, wyrażania sie-
bie oraz rozwiną swoje talenty muzyczne. Zapraszamy 
rodziców z dziećmi.

Godz. 11.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna 

(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5.

17 LUTEGO 

Kosmiczne urodziny Kopernika

Olsztyn

W programie:
— gazowe olbrzymy, czyli kącik małego chemika, w którym 

każde dziecko wykona eksperyment z wytwarzaniem gazu,
— kosmiczna bańka, czyli zamknięcie w wielkiej bańce 

mydlanej oraz kosmiczny tatuaż,
— kosmiczny tor przeszkód, czyli zadania sprawnościowe,
— niespodzianka od Kreatidu.

W hallu będzie można spotkać się z samym Mikołajem 
Kopernikiem, zamienić z nim kilka słów czy też zrobić 
sobie pamiątkowe zdjęcie. 

Godz. 11.30, Olsztyńskie Planetarium, 

Al. Piłsudskiego 38. 

CO, GDZIE, KIEDY

HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 

Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

PRISCILLA / napisy: 17:30; 
PRISCILLA / napisy: 15:40, 
20:15, 22:00; MIŁOŚĆ JAK 
MIÓD: 12:45, 22:15; MIŁOŚĆ 
JAK MIÓD: 16:15, 18:00, 19:45; 
PIĘKNA KATASTROFA 2 / napi-
sy: 15:15, 22:30; PIĘKNA KA-
TASTROFA 2 / napisy: 19:00, 
21:15; EMMA i czarny jaguar / 
dubbing: 17:15; EMMA i czarny 
jaguar / dubbing: 12:15, 14:00; 

JAK UKRADŁEM 100 milio-
nów: 20:00; JAK UKRADŁEM 
100 milionów: 13:45, 18:15; 
DOBRZY NIEZNAJOMI / 
napisy: 20:30; ARGYLLE - 
Tajny szpieg / napisy: 19:30; 
CUDOWNY CHŁOPAK 2: Biały 
Ptak / familijny / od 10 lat / 
dubbing: 11:50, 16:00; DZIEW-
CZYNA INFLUENCERA: 15:50, 
18:30, 20:45; AKADEMIA PANA 
KLEKSA / familijny / od 7 lat: 
13:00, 17:00; BABY BOOM, czy-
li Kogel Mogel 5: 15:00; BABY 
BOOM, czyli Kogel Mogel 
5: 13:30, 16:45, 18:45, 21:00; 
WYFRUNIĘCI / familijny / b.o. 
/ dubbing: 11:50, 14:45; KOS: 
12:15; FUKS 2: 14:30

108422otbr-b-M

tel. 89 535 20 30

eprasa.pl a2db6cb4a8
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 514-800-517, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

25824opb1-a-M

Krystynie Mirek 

-P26124opb1-a

26024opb1-a-M

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.PL 

503-103-703

TURYSTYKA

WCZASY DLA SENIORA -  

Stegna - 8 dni - maj od 1099zł/
os., czerwiec od 1399zł/os., li-

piec od 1349zł/os., sierpień od 

1349zł/os., wrzesień od 1199zł/
os., (55) 247-60-30, 534-244-044. 

www.owcubex.pl, (55) 247-83-

47. WWW.WCZASY-SENIOR.PL

WCZASY DLA SENIORA - Kry-

nica Morska - 8 dni, marzec od 

999zł/os., kwiecień od 1099zł/
os., maj od 1249zł/os., czer-

wiec od 1649 zł/os. i inne www.

owjantar.pl, (55) 247-60-30, 

534-244-044, www.owcubex.pl, 

(55)247-83-47. WWW.WCZASY-

-SENIOR.PL

PRACA

dam pracę

FANOM medycyny chińskiej i na-

turalnej, 606-543-992

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie, 

501-172-462

380-mp-otbr-6786c-M

Paulo Coelho 

Wybierz profesjonalistów, 
wybierz nas!

?

reklama@gazetaolsztynska.pl

tel.  885 998 201

Szukasz  Szukasz  
klientówklientów

eprasa.pl a2db6cb4a8



20 GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

ŚRODA  14.02.2024

SPORT.WM.PL

TENIS\\\ Magda Linette 
odpadła z turnieju WTA 1000 
w Dausze w drugiej rundzie. 
Polka przegrała z rozstawioną 
z numerem piątym Chinką 
Qinwen Zheng 2:6, 6:2, 3:6. 
32-letnia poznanianka zajmu-
je 53. miejsce w światowym 
rankingu, natomiast Chinka 
jest siódma, a niedawno 
wystąpiła w fi nale wielkoszle-
mowego Australian Open. 

PIŁKA NOŻNA\\\ Znany 
szwedzki trener Sven-Goran 
Eriksson poprowadzi w mar-

cu mecz legend Liverpoolu, 
w którym weźmie udział m.in. 
Jerzy Dudek.
W grudniu Eriksson ogłosił, 
że zdiagnozowano u niego no-
wotwór trzustki i według - jak 
sam to określił - „najlepszego 
scenariusza” ma przed sobą 
jeszcze rok życia.
76-letni szkoleniowiec 
prowadził reprezentację 
Anglii w mundialach w 2002 
i 2006 roku, odpadając w obu 
przypadkach w ćwierćfi nale. 
W czasie blisko 40-letniej 
kariery pracował też z druży-

nami narodowymi Meksyku, 
Wybrzeża Kości Słoniowej 
i Filipin oraz w takich klubach, 
jak m.in. Benfi ca Lizbona, AS 
Roma, Lazio Rzym i Manche-
ster City.
Nigdy jednak nie był trenerem 
Liverpoolu, a to - jak zdradził 
- było jednym z jego marzeń. 
W marcu zasiądzie na ławce 
rezerwowych gospodarzy na 
stadionie Anfi eld obok takich 
gwiazd jak Ian Rush, John 
Barnes i John Aldridge, a na 
boisku mają wystąpić m.in. Je-
rzy Dudek, Sander Westerveld, 

Martin Skrtel, Fabio Aurelio, 
Djibril Cisse i Ryan Babel.
50-letni Dudek grał w Liver-
poolu w latach 2001-2007, 
a został zapamiętany przez 
kibiców zwłaszcza z fi nału 
Ligi Mistrzów w 2005 roku 
w Stambule przeciwko AC 
Milan (3:3, karne 3-2). Inter-
wencję polskiego bramkarza 
w dogrywce uznano za jedną 
z najefektowniejszych w hi-
storii piłki nożnej, natomiast 
w konkursie karnych obronił 
trzy strzały, przyczyniając się 
do triumfu Liverpoolu.

Charytatywny mecz zostanie 
rozegrany 23 marca, a przeciw-
nikiem legend prowadzonych 
przez Erikssona będzie Ajax 
Amsterdam. Wszystkie zebrane 
fundusze zostaną przekazane 
fundacji Liverpoolu. W dwóch 
poprzednich meczach legend, 
przeciwko Manchesterowi 
United i Celtic Glasgow, zebrano 
łącznie 1,45 miliona funtów. 
• Po blisko 10 latach gry m.in. 
w Bundeslidze do polskiej 
ekstraklasy prawdopodobnie 
powróci pochodzący z Olszty-
na Rafał Gikiewicz. 36-letni 

bramkarz przechodzi testy 
medyczne przed podpisaniem 
kontraktu z Widzewem Łódź. 
Gikiewicz opuścił ekstrakla-
sę w lipcu 2014 roku, kiedy 
zamienił Śląsk Wrocław na 
występujący w niemieckiej 
drugiej lidze Eintracht 
Brunszwik. W Bundeslidze i na 
jej zapleczu spędził w sumie 
dziewięć sezonów i oprócz 
klubu z Brunszwiku grał też 
w SC Freiburg, Unionie Berlin 
i FC Augsburg. Łącznie w Bun-
deslidze rozegrał 126 spotkań, 
a w 2. Bundeslidze - 100.

SPRINTEM

ŻYCIOWY TYDZIEŃ BURCZYŃSKIEGO
BOJERY\\\ Początek roku zdecydowanie należy do Michała Burczyńskiego. Reprezentant AZS UWM Olsztyn w estońskiej Parnawie 
najpierw został mistrzem świata klasy DN, po czym kilka dni później zwyciężył także w mistrzostwach Starego Kontynentu!

J
estem zmęczony, ale 
i  zarazem szczęś-
liwy, bo mam za 
sobą bardzo udany 

tydzień - powiedział tuż 
po przyjeździe do Olsztyna 
Michał Burczyński. - Był to 
najlepszy tydzień w mojej 
długiej bojerowej karierze, 
bo zdobyłem przecież mi-
strzostwo świata i Europy. 

PIERWOTNIE 
MISTRZOSTWA MIAŁY 
SIĘ ODBYĆ NA LITWIE, 
ALE BOJEROWCY SĄ JUŻ 
PRZYZWYCZAJENI DO 
TEGO, ŻE W OSTATNIEJ 
CHWILI MIEJSCE 
ZAWODÓW MOŻE ZOSTAĆ 
ZMIENIONE. 

Tak też było i tym razem, 
bo o  medale ostatecznie 
rywalizowano w  estoń-
skiej Parnawie. - Niektó-
rzy z  tego powodu trochę 
kręcili nosami, ja jednak 
jestem przyzwyczajony, że 
jak gdzieś każą jechać, to 
jadę. Co ciekawe, już po re-
gatach wszyscy uczestnicy 
mistrzostw zgodnie przy-
znali, że decyzja o zamia-
nie Litwy na Estonię była 
słuszna. Warto zauważyć, 
że w obu przypadkach były 
podobne prognozy wiatro-
we, więc wiedziałem, że 
będzie szansa na szybką 
jazdę, a ja na takie właśnie 
warunki zestawiłem swój 
sprzęt. Poza tym wcześ-
niej w  takich warunkach 
też trenowałem. W  Esto-
nii przyszedł fajny mróz, 
dzięki temu mieliśmy szyb-
ki lód, więc na pogodę nie 
mogliśmy narzekać. 

PRZED WYJAZDEM 
DO ESTONII MICHAŁ 
BURCZYŃSKI CZUŁ, ŻE 
JEST W FORMIE, WIĘC 
LICZYŁ NA DOBRE WYNIKI, 
ALE... - W BOJERACH 
FORMA CZĘSTO „DOTYKA” 
NAS NIESPODZIEWANIE - 
PRZYZNAJE AKTUALNY 
MISTRZ ŚWIATA I EUROPY. 

- Forma przychodzi, kie-
dy chce i żyje własnym ryt-
mem. Co prawda podczas 
przygotowań wykonujemy 
dużo pracy i przy sprzęcie, 
i  nad sobą, na przykład 
biegając, ale i  tak podczas 
regat potrzebujemy odro-
biny szczęścia, żeby trafi ć 
w  odpowiednie warunki. 
Pamiętajmy na przykład, że 
startują zawodnicy o różnej 
wadze i z różnymi preferen-
cjami co do wiatrów, bo jed-
ni wolą słabsze, a inni silne 
wiatry. Podobnie każdy 
z nas lubi też jeździć na in-
nym lodzie. No i te wszyst-
kie czynniki mają olbrzymi 
wpływ na wyniki. Poza tym 
trzeba trafi ć z ustawienia-
mi sprzętu, w czym od lat 
pomaga mi mój tata Piotr 
(mistrz świata z 1979 roku 
- red.). Nie ukrywam, że 
z  tego powodu wiele razy 
się spieraliśmy, ale każda 
taka rozmowa przybliża-
ła mnie do sukcesu. Przed 
wyjazdem na mistrzostwa 
czułem, że może być dobrze. 
Dla przykładu byłem z tatą 
w Kortowie i po zjedzeniu 
kanapki z  trzech metrów 
trafi łem papierem do ko-
sza niczym Michael Jordan. 
Wszystko mi wchodziło, 
więc wiedziałem, że muszę 

jedynie złapać trochę luzu 
i nie robić głupot, a wtedy 
powinno być dobrze. 

TRZY LATA TEMU MICHAŁ 
BURCZYŃSKI ZERWAŁ 
ŚCIĘGNO ACHILLESA, 
WIĘC KONIECZNA 
BYŁA OPERACJA, A PO 
NIEJ DŁUGOTRWAŁA 
REHABILITACJA. 

- Nie ukrywam, że mia-
łem wtedy spore obawy, iż 
będę biegał wolniej od ry-
wali, a przecież na początku 
wyścigu rozpędzamy bojer 
biegnąc. A start jest w tym 

sporcie bardzo istotny, bo-
wiem jeśli rywale nas wtedy 
wyprzedzą, to jednocześnie 
zabiorą nam wiatr. Mimo 
obaw udało mi się powrócić 
do pełnej dyspozycji, więc 
nikt już na starcie wiatru 
mi nie zabierał. 

Podczas mistrzostw świata 
przez trzy dni planowano ro-
zegrać siedem wyników, ale 
ostatecznie skończyło się na 
sześciu. - Tuż przed końcem 
zawodów raptownie odcięło 
wiatr - wyjaśnia Burczyń-
ski. - Po drugim dniu regat 
i  trzech wyścigach miałem 
tyle samo punktów co Łu-
kasz Zakrzewski, ale trzecie-

go dnia wydawało się, że do 
walki o mistrzostwo włączy 
się Tomasz Zakrzewski, bo 
zaczął od drugiego miejsca. 
Generalnie o podium wal-
czyła czołowa dziesiątka zło-
żona praktycznie z samych 
mistrzów świata i Europy. Po 
każdym wyścigu były prze-
tasowania i każdy końcowy 
wynik był możliwy. Jednak 
dwa ostatnie wyścigi zakoń-
czyły się moimi zwycięstwa-
mi, którymi przypieczętowa-
łem mistrzowski tytuł. 

Po dniu przerwy bojerow-
cy przystąpili do walki o mi-
strzostwo Europy. - W pew-
nym momencie z  tego 

stresu, który ze mnie powo-
li schodził, oraz zmęczenia, 
które wciąż odczuwałem, 
chciałem się spakować 
i wracać do kraju - wyjaśnia 
pan Michał. - Ale gdy rano 
się obudziłem, wiedziałem, 
że nigdzie nie pojadę, tylko 
będę walczył o mistrzostwo 
Europy. Starałem się unik-
nąć zbędnej presji, no i było 
nieźle, chociaż po pierw-
szym dniu pewniakiem do 
tytułu wydawał się Jarosław 
Radzki. Wieczorem jeszcze 
przez godzinę potestowa-
łem swój sprzęt. Drugiego 
dnia do walki włączył się 
Łukasz Zakrzewski, ale 
ostatecznie to ja cieszy-
łem się z  mistrzowskiego 
tytułu - kończy Michał 
Burczyński, który podczas 
25-letniej kariery aż 25 razy 
stanął na podium MŚ i ME! 

• Czołówka MŚ: 1. Michał Bur-
czyński, 2. Łukasz Zakrzewski, 
3. Joonas Kiiser (Estonia); 
czołówka ME: 1. Michał Bur-
czyński, 2. Łukasz Zakrzewski, 
3. Jarosław Radzki.
 ARTUR DRYHYNYCZ

Michał i Piotr Burczyński prezentują puchar bojerowego mistrza świata
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MEDALE MICHAŁA 
BURCZYŃSKIEGO

• Mistrzostwa świata: 

4-3-4
• Mistrzostwa Europy: 

5-7-2
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PIŁKA NOŻNA\\\ Kierowni-
ctwo FC Barcelona musiało 
zapłacić w ostatnim roku 
ponad 40 mln euro z tytułu 
nałożonych na klub kar fi nan-
sowych. Sankcje pochodzą 
zarówno od hiszpańskiego 
wymiaru sprawiedliwości, jak 
też instytucji sportowych.
Klub, w którym od 2022 r. 
występuje polski napastnik 
Robert Lewandowski, musiał 
pokryć kary wynikające z de-
cyzji podjętych nie tylko przez 
aktualnego prezesa Barcy 
Joana Laporty, ale też jego 
poprzednika Josepa Marię 
Bartomeu.
Według raportu fi nansowego 
klubu za 2023 r., największą 
karę FC Barcelona zapłaciła 

na rzecz hiszpańskiego Sądu 
Karnego i Administracyjnego 
(Audiencia Nacional). Sankcja 
sięgnęła poziomu 23 mln 
euro. Werdykt skazujący 
zapadł po udokumentowaniu 
przez sąd nieprawidłowości 

w wypłatach dokonywanych 
przez kataloński klub na rzecz 
kilku agentów piłkarskich.
Kolejną kwotą z tytułu kar za-
płaconą przez Barcelonę było 
15,7 mln euro wobec hiszpań-
skiego fi skusa, który dopa-

trzył się nieprawidłowości 
w wynagradzaniu przez klub 
pracowników, wypłacaniu 
odszkodowań oraz rozliczaniu 
korzyści fi nansowych.
Władze “Dumy Katalonii” 
w ciągu ostatniego roku 
musiały też uiścić karę 800 
tys. euro nałożoną przez kie-
rownictwo La Liga. Dyrekcja 
hiszpańskiej ligi stwierdziła, 
że Barca złamała przepisy 
przekraczając dozwolony 
limit płac w przypadku 
Daniego Alvesa, Ronalda 
Araujo oraz Andreasa Chri-
stensena.
Dodatkową karę, w wysokości 
500 tys. euro, nałożyła na 
Barcelonę UEFA za niepra-
widłowości w wydatkach 

dotyczących zbycia walorów 
niematerialnych i prawnych 
w roku fi nansowym 2022.
Piątą instytucją, która w ciągu 
ostatniego roku ukarała 
klub, był ratusz Barcelony. 
Nałożył on na Barcę mandat 
o wartości 600 euro za... hałas 
pracowników remontujących 
stadion Spotify Camp Nou 
w porze obowiązywania ciszy 
nocnej.

HOKEJ\\\ Rosja i Białoruś 
zostaną wykluczone z mi-
strzostw świata również 
w 2025 roku - ogłosiła 
międzynarodowa federacja 
(IIHF). Powodem jest trwająca 
od blisko dwóch lat inwazja 
wojskowa na Ukrainę.

Rosyjscy i białoruscy hoke-
iści nie uczestniczą w mi-
strzostwach świata od 2022 
roku. Nie wiadomo, czy będą 
mogli wystąpić na igrzyskach 
olimpijskich w Mediolanie 
i Cortina d’Ampezzo w lutym 
2026. Decyzję w tej sprawie 
ma podjąć IIHF w maju przy-
szłego roku.
Reprezentacja Rosji zdo-
była złoty medal olimpijski 
w Pjongczangu w 2018 
roku oraz srebrny w 2022 
roku w Pekinie. Cztery dni 
po zakończeniu pekińskich 
igrzysk rozpoczęła się inwazja 
na Ukrainę. Hokej na lodzie to 
ulubiony sport obu dyktato-
rów, czyli Władimira Putina 
i Aleksandra Łukaszenki.
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SZERSZEŃ SEZON MA JUŻ Z GŁOWY...
SIATKÓWKA\\\ Faza zasadnicza PlusLigi niedawno minęła półmetek, więc sporo jeszcze grania przed nami, tymczasem Indykpol 
AZS już do końca sezonu będzie sobie musiał radzić bez Nicolasa Szerszenia, który miał być mocnym punktem olsztynian.

G
dy ogłoszono skład 
Indykpolu AZS na 
obecny sezon, naj-
więcej obaw było 

związanych z Alanem So-
uzą. Co prawda brazylijski 
atakujący jest dwukrot-
nym zdobywcą Klubowe-
go Mistrzostwa Świata 
(2015, 2016), trzykrotnie 
wygrał Superpuchar Bra-
zylii (2015, 2016, 2018), 
poza tym na swoim kon-
cie ma także dwa zwycię-
stwa w Pucharze Brazylii 
(2016, 2017), Klubowych 
Mistrzostwach Amery-
ki Południowej (2016, 
2017) oraz mistrzostwach 
Brazylii (2016, 2017), a z 
reprezentacją kraju zwy-
ciężył w  mistrzostwach 
Ameryki Południowej 
(2019, 2021), Pucharze 
Świata (2019) i  Lidze 
Narodów (2021), jednak 
ostatnio głównie zmagał 
się z  kontuzjami. Z  tego 
powodu wydawało się, że 
po przyjściu do Olsztyna 
też prędzej czy później 
dozna urazu, który bę-
dzie brzemienny w skut-
ki, bowiem w  tym sezo-
nie Souza jest jedynym 
nominalnym atakującym 
Indykpolu AZS. Tymcza-
sem Brazylijczyk, póki co, 
na zdrowie nie narzeka, 
jednak dla odmiany po-
ważne problemy dopadły 
Nicolasa Szerszenia, który 
miał być przecież drugim 
silnym punktem olsztyń-
skiego plusligowca. 

Przypomnijmy, że jego 
dodatkową zaletą jest... 
polski paszport (oprócz 
tego ma jeszcze francuski), 
dzięki czemu Szerszeń nie 
blokował jednego z trzech 
miejsc przeznaczonych dla 
obcokrajowców. 

Niestety, już na początku 
sezonu Szerszeń doznał 

urazu mięśni brzucha, co 
prawda potem powrócił 
na boisko, ale jedynie na 
krótko, bo kolejna kon-
tuzja (zerwanie korzenia 
łąkotki w kolanie) okazała 
się znacznie poważniejsza. 
W  piątek Szerszeń prze-
szedł operacje w  uznanej 
klinice GuardianClinic 

w Koninie i teraz przed nim 
minimum trzy miesiące 
przerwy w  treningach, co 
w  praktyce oznacza dla 
niego koniec sezonu.

To nie koniec kłopotów 
olsztyńskiego plusligow-
ca, bo chociaż stracił pod-
stawowego zawodnika, to 
nie może skorzystać z tak 

zwanego transferu me-
dycznego - na tej zasadzie 
w ubiegłym sezonie z Lubi-
na do Olsztyna przyszedł 
rozgrywający Grzegorz Pa-
jąk, który zastąpił kontu-
zjowanego Joshuę Tuanigę.

Niestety, tym razem taki 
transfer jest niemożliwy, 
ponieważ zmieniły się 
zasady. Oto wyjaśnienie 
Indykpolu AZS: „klub nie 
może skorzystać z  trans-
feru medycznego, bo 
zgodnie z  obowiązujący-
mi przepisami zawodnik 
musi rozpocząć co naj-
mniej 70 procent me-
czów w pierwszej szóstce 
oraz uczestniczyć w  grze 
na boisku w co najmniej 
50 procentach wszyst-
kich setów rozegranych 
przez drużynę. Nico obu 
tych warunków niestety 
nie spełnia”.

KONTUZJA SZERSZENIA 
MA DUŻY WPŁYW NA 
WYJŚCIOWY SKŁAD 
OLSZTYŃSKIEGO, BO 
JEŚLI ZNAJDĄ SIĘ W NIM 
KARLITZEK, SOUZA 
I ARMOA, KTÓRY ZASTĄPIŁ 
SZERSZENIA, WTEDY 
BRAKUJE JUŻ MIEJSCA 
DLA TUANIGI, PONIEWAŻ 
JEDNOCZEŚNIE NA 
BOISKU MOŻE BYĆ 
TYLKO TRZECH 
OBCOKRAJOWCÓW. 
DLATEGO MUSI WÓWCZAS 
ROZGRYWAĆ JANKIEWICZ, 

ALE TO MOŻE I DOBRZE, 
BO TUANIGA W TYM 
SEZONIE IMPONUJE 
JEDYNIE... LEKKĄ 
NADWAGĄ. 

• Na zakończenie 21. kolej-
ki PlusLigi Cuprum Lubin 
pokonało Ślepsk Suwałki 3:1 
(25:23, 16:25, 25:23, 25:14).  
• W sobotę o godz. 14.45 In-
dykpol AZS podejmie Asseco 
Resovię Rzeszów. 

• 1/4 fi nału Pucharu Polski: 

Anioły Toruń - Projekt 
Warszawa, Asseco Resovia 
Rzeszów - LUK Lublin (zakoń-
czyły się po oddaniu gazety 
do druku); środa: Jastrzębski 
Węgiel - Trefl  Gdańsk (17.30), 
KS Rudziniec - Aluron Warta 
Zawiercie (20.30). 
 ARTUR DRYHYNYCZ

PLUSLIGA

  1. Jastrzębski 57  59:14  
  2. Warta 51  56:21  
  3. Projekt 50  54:19  
  4. Resovia 44  53:29  
  5. Trefl  39  46:32  
  6. LUK 38  49:37  
  7. Indykpol AZS 31  40:40  

  8. Skra 29  39:43  
--------------------------------------
  9. Stal 29  39:44  
10. ZAKSA* 26  34:39  
11. Barkom* 22  31:46  
12. Ślepsk 20  25:47  
13. Katowice 18  27:50  
14. Częstochowa* 18  26:50  
15. Cuprum* 17  25:48  
16. Czarni 9  14:58  
* mecz mniej

Nicolas Szerszeń jest po operacji, po której czeka go trzymiesięczna przerwa w grze
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SPORT.WM.PL

SILNE EMOCJE PO BALU W SILE
Bal Sportu i Biznesu, który tradycyjnie zakończył - organizowany przez „Gazetę Olsztyńską” - Plebiscyt na 10 Najpopularniejszych 

Sportowców Województwa, równie tradycyjnie był okazją do spotkania przedstawicieli świata sportu, biznesu i polityki.

Danuta i Ireneusz Bukowieccy, dumni rodzice Konrada, zwycięzcy 63. Plebiscytu

O dowóz gości do Hotelu Marina Club w Sile zadbała 
fi rma Nord Auto, autoryzowany dealer Volvo 

W sobotni wieczór rozdano statuetki 25 laureatom
63. Plebiscytu

Tuż przed balem organizacyjnie wszystko było
„dopięte na ostatni guzik”

Lena Maruszak, Najpopularniejszy Sportowiec Akademicki, na bal wkroczyła 
z uśmiechem na ustach 

Jeszcze tylko ostatnie pamiątkowe zdjęcie 
z konferansjerem i zaczynamy bal!

Gustaw Marek Brzezin, dotychczasowy marszałek, zadebiutował na balu jako senator Ireneusz Nalazek, były siatkarz AZS Olsztyn i nowy wiceminister sportu, z małżonką

Wojewoda Radosław Król: - Sport odgrywa szczególną rolę, dlatego z dumą obserwuję sukcesy sportowców z Warmii i Mazur
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Redaktor naczelny „Gazety Olsztyńskiej” Maciej Matera 
pogratulował wszystkim laureatom 63. Plebiscytu

Prezydent 
Piotr Grzymowicz: 
- Gwiazdą na 
infrastrukturalnym 
fi rmamencie
Olsztyna jest 
zmodernizowana 
Urania

Marszałek 
województwa 
Marcin Kuchciński: 
- Cieszę się, 
że są takie plebiscyty, 
które doceniają 
wysiłek sportowców

Zwycięzca 63. Plebiscytu Konrad Bukowiecki odbiera statuetkę i gratulacje od 
Katarzyny Majewskiej, wiceprezeski zarządu Citi Handlowy, oraz czek na 3000 złotych 
od Natalii Tur, dyrektorki marketingu Galerii Warmińskiej i Aury Centrum Olsztyna

Zbigniew Lubiejewski, siatkarski mistrz olimpijski 
z Montrealu, wręczył statuetkę w kategorii Działacz Roku

Mariusz Bogacki, prezes spółki Bliżej Natury 
i właściciel Hotelu Marina Club

Rektor UWM profesor Jerzy Przyborowski wręczył nagrodę 
Najpopularniejszemu Sportowcowi Akademickiemu

Starosta olsztyński Andrzej Abako: - Jako powiat angażujemy się w upowszechnianie 
sportu szkolnego

Gościem specjalnym 
balu była 
Natalia Kaczmarek, 
mistrzyni (sztafeta 
mieszana 4x400 m) 
i wicemistrzyni 
(sztafeta 4x400 m) 
olimpijska z Tokio. 
Pani Natalia 
nagrodziła 
Biegacza Roku
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Magazyn można zakupić w salonikach prasowych, 
salonach Empik oraz na stacjach Orlen, dworcach i lotniskach
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